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przyjmuje eię w K sięgarn i J ó z e f a  C z ec h a  przy  Głównym 
Synku N r 4 5 3.

P ieniądza p rzesy ła ją  ci? franco  pocztą w p r o s t  do PIÓRA 
m p e d y c y j  c z a s u  wyraziwszy na k o p erc ie : „ p r e n n m e -  
r o c y j a e  p i e n i ą d z e . "

O g ła s z a j ą c  p rz e d p ła tę  na  p ierw szy  k w a r ta ł  r. 
1 8 5 3  u p ra szam y  ja k  najusilniej szanow nych pp. 
Abonentów , o w c z e s n e  z g ła s z a n ie  s ię ,  a b y ­
śm y n a k ła d  dziennika do liczby przedpłacic ie li  
z aw czasu  za s to so w ać  mogli.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
na K w a r t a ł  I s z y ,  to j e s t  na  m iesiące S t y c z e ń ,  
H a l i t y  I  M a r z e c  r. 1 8 5 3  dla abonentów z a ­
miejscowych z p rz e s y łk ą  pocztow ą z l r .  5  111. K .

D la  miejscowych z łr .  3. fef. 45  111. k.

fcra&«'»w 18 grudnia.
S p raw o zd an ie  Iz b y  h a n d lo w o -p rz e m y s ło w e j ,  

którego p ie rw szą  p o ło w ę podaliśm y wczoraj 
w sk ró c en iu , zajm uje się następnie skreśleniem 
stanu ruchu handlow ego i środków  kom unikacyj­
nych w swoim obrębie han d lo w o -p rzem y sło w y m .

Zam knięc ie  w r. 1 8 4 8  g ran ic  K ró les tw a  P o l ­
sk ieg o  z a d a ło  handlowi tutejszem u bolesny cios, 
w ięk sza  część  bowiem miast sam em  położeniem 
swojem naznaczony m a ten k ierunek dla handlu 
i p rzem ysłu  sw egoj osobliwie miasto K ra k ó w  u -  
c ie rp ia ło  najwięcej, a  kw itnący n ieg d y ś  handel 
je g o  z K ró lestw em  Polskiem  p o d upad ł  zupełnie ,  
o g ran iczony  dziś do drobiazgow ej miejscowej kon- 
sumpcyi. N a jw ażn ie jszem i z a  g ran icę  w y w o -  
żon emi p łodam i krajow em i s ą :  skó ry ,  w e łn a  i
k o n i c z y n a ,  i t e  d o  P r u s  i d ą .  V V y w o 'z  k o n i c z y n y  
w y n o s i  r o c z n i e  o k o ł o  1 0 , 0 0 0  c e n t n a r ó w ,  w e ł n y

L H E B lC K O -A R T IST iem .
PI ERŚCI ONEK HR ABINY OR Z E LS KI E J .

( Ciąg d n l i z y j

V .  Spojrzenie w przeszłość.
Hrabina O rzelska  p rzechad za ła  się z melancholią  na czole 

w końcu  listopada 173 2  roku  w swoim gum ow nie  p rzyo ­
zdobionym gabinecie .  Jasno  z ie lone  jed w a b n e  obicie, u -  
j ę t e  w z ło co n e  ram y, p o k ry w ało  ściany p ok o ju ,  k tó reg o  
okna do p ó l  róźow em i jedw abnem i firankami przys lon ione, 
odb ija ły  w ew n ą trz  ba rw ę  ju t rzenk i .  S o fa ,  k a r ła  i tabo­
re ty  różow ym  jedw eb iem  ze zło tym  haftem p o k ry te ,  sy ­
m etryczn ie  w pośród szafek ch iń sk ich ,  i wielkich s to ją­
cych zw ie rc iad e ł  p o ro z s ta w ia n e ,  pułki z boga to  w ak sa ­
mit opraw nym i książkami na ś c ia n a ch ,  z ło con e  geridony  
i ko n so le ,  na k tórych  p ię t rzy ły  się o g ro m ne  w azony  z j a ­
pońskiej pocelany, ko sz to w ne  biórko  z ró żaneg o  d rzew a , 
w y k ład an e  z ło tem  i s łon iow ą k o śc ią ,  u zu p e łn ia ły  um e ­
b low anie  tej św iątyni e leganey i i z b y tk u ; zape łn ione j na j­
rozkoszn ie jszą  wonią kadzide ł.  Hrabina w u roczym  n e ­
gliżu p rze sz ed łszy  kilka razy  pokój lam i na p o w ró t ,  po 
w spania łym  k o b ie r c u ,  k tórym  zas łana  była  p o d ło g a ,  u -  
s iad ła  w końcu  na sofie, w sp a r łszy  ciężką myślami g ło w ę  
na alabastrow ej dłoni. Równie j e s t  piękną jak  dawniej, 
ale tęsknota  pokryła  bladością je j  l i c a ,  c ierpienia  k ró le ­
wicza p rusk iego  odbiły  s ię  g ło śn e m  echem  w je j  p iersi,  
z k lórćj p ie rzch ła  nieudana dawniej w eso ło sc .  Trzymała 
w ręk u  p ierścionek, god ło  n js ło d sze j  tajemnicy; k tóry  na 
zło tym  w eneckim  łańcuszku  w isia ł  u je j  pięknej szyi,  gdy 
nag le  ro z s u n ę ły  się firanki port ie ry , i luby paź je j  p ieszczo­
nym g ło sem  z a w o ła ł :  „ Jeg o  K ró lew ska M o ś ć !"  Anna 
zdziw iła  się p rzybyciem  króla o n iezw ykłe j  godz in ie  po ­
r a n k u ,  i za ledw o za go rsem  u k ry ć  zd o ła ła  d rog i sobie 
p ie rśc io n e k ,  g d y  F ry d e ry k  A ugust s tan ą ł  p rzed  nią, z wi­
docznym zam iarem  udzielenia  je j  czegoś  w ażnego .

„Ty cierpisz A nno! z a czą ł  k r ó l —  w eso ło ść  twoja zn i­
k nę ła .  . . . . .

„P rze b a cz  mi o jcze !  r z e k ła  hrabina zm uszając  s ię  do
uśm iechu.

„N ie  zadawaj sobie g w a ł tu !  A nno! pomówmy szczórze ,  
i zanim do W arszaw y  na o tw arc ie  se jm u wyjadę...

„W y je żd żasz  panie!

w y w ó z nader  m a ły ,  bo c a ła  produkcya je j  w y ­
nosi 5 — 6 , 0 0 0  centnarów. Znaczn ie jszym  je s t  
handel w ołm i i skórami krowiemi i cielęcemi, 
które idą na  targi berneńskie i wiedeńskie. P r z y  
tej sposobności n a s t rę c z a ła  się Izb ie  pominięta 
w spraw ozdaniu , a  w a ż n a  okoliczność względem  
ta rg ó w  w ołow ych  dziś  odbyw ających  s ię  w O ł o ­
muńcu, a  teraz w łaśc iw ie  po drodze m iędzy B ia ­
ł ą  i Ołomuńcem. O  potrzebie zap row adzen ia  
ta rg ó w  b y d ła  podolskiego w K rakow ie  ze  w z g lę ­
du na dogodność m iejscową, kierunek dróg, ta ­
niość p a sz y  i po łączen ie  koleją z P rusam i,  
w p rzesz ły m  je s z c z e  roku przemawialiśmy. P r z e d ­
miot ten zw róci zapew ne uw ag ę  Izby, jako ś ro ­
dek ożyw ienia handlowego ruchu w mieście n a -  
s z e m ,  a  p rzeds taw ia jący  zarazem  dla kraju ko­
rzyśc i  , k tóre idą na rzecz  prowincyi sąsiednie j ,  
której p rodukcya b y d ła  j e s t  bardzo ograniczoną.

N a jw ażn ie jszy m  a r ty k u łem  handlu p rzy w o zo ­
w ego  jest zboże sp ro w ad zan e  w znacznych ilo- 
sciacli z  K ró le s tw a  P o lsk iego , bo w przecięciu 
tocznie oko ło  3 0 0 , 0 0 0  korcy. D ow óz  tego a r ­
ty k u łu  idzie g łó w n ie  n a  K ra k ó w . S p ra w o z d a ­
nie Iz b y  nic w tym w zg lędz ie  więcej nie mówi, 
oprócz podania pow yższe j cyfry . S p o d z iew a li­
śm y  się zna lesc  tu więcej s z c z e g ó łó w  tyczących 
się lego g łó w n eg o  a r ty k u łu  potrzeb, z w ła s z c z a ,  
że powszechnie znanemi i n ieraz  w piśmie n a ­
w et iiaszęm poruszanemi , s;. n iedogodności s p o -
sobu prowad/.enia tego h< uió liiy n  k t ó r e  wpływa-
j ą c  szkodliwie na w ysokość  cen zboża ,  w p ły w a ją

P r i y J i u B j ę  a l ę
o g ł o s i b s u a , r o z p r a w y  o d i z w y  w s z e lk ie g o  r » d * a ju .

d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe, prawnyalowe 
rolnicze itp.

uw iadom ien ia  tyo*4ce się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
S a  o p t a t 4

od wiersza petytowejjo *a jednorazowa um ieszczenie p« 8 gr. 
następne po 8 grosze s dopłatę 10 kraj carów za każdą 
publikacyij na etępel rzędowy.

E* fi «s 0  y
n u frtukotoenś nicprzyjm ują  > wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.

Numer pojedyńczy kosztuje 10  groszy.

również na p o d w y ższen ie  ceny wszystk ich  a r ty k u ­
łó w  konsumpcyjnych, a  tern sam em  na p o d w y ższe ­
nie dziennego zarobku, k tó ry  w ostatnich latach 
w dwójnasób podrożał.  Bylibyśmy również cie­
kaw i wiedzieć, jak i  w p ły w  w y w a r ł a  na  handel 
zbożow y  zm iana stosunków poddańczych  u nas ,  
coby z dat porów naw czych handlu zbożow ego  
przed r. 1 8 4 6  i obecnie, pow ziąśc  m ożna b y ło .  
W  końcu króciutkiego ustępu o handlu, sp ra w o ­
zdanie  nadmienia o upadku handlu tow aram i k o -  
lonialnemi, tudzież w yrobam i z w e łn y ,  jedw ab iu  
i b aw e łn y ,  a  to z powodu zam knięcia  g ran ic  
K ró le s tw a  P o lsk ieg o ,  j a k  niemniej zubożenia  m ie­
szkańców .

P rze ch o d zą c  do d ró g  i komunikacyi p rzy tacza  
sp raw ozdan ie  dwie na jw ażnie jsze  d ro g i ,  to je s t  
kolej k rak o w sk ą  b ędącą  dziś w ła sn o śc ią  państw a  
i gościniec Iw o w sk o -k ra k o w sk o -w ie d e ń sk i  jako  
g łó w n ą  kom unikac ję  w z d łu ż  kra ju  b iegnącą .  
Z  użaleniem w spom niane je s t  utrudnienie żeg lug i 
na W i ś l e  p rzez  zamulenie je j  i popsucie b rze ­
gów , a  p rzez  to pozbawienie kra ju  taniej d rogi 
łą c z ą c e j  go z portami m orza  bałtyckiego. O k o ­
liczność ta  szczeg ó ło w ie j  p rzedstaw ioną b y ł a  ju ż  
W y s o k .  M inisterstwu przed półtorarokiem , a  tu 
w y rażo n a  ju ż  tylko nadzie ja  pom yślnego  skutku 

| ‘ej w ażnej sp ra w y .  N a re szc ie  m ó w i  sp ra w o zd a—
! nie o w ażnych  projektach budow y kolei że laznych:
. jednej ł ą c z ą c e j  kolej k ra k o w sk ą  z pó łnocną, drugiej
I przerzynającej kraj c u d y  od zachodu na' wschód,
[ z a  rozpoczęcie których robót Iz b a  s k ł a d a  M in i-

„Muszę —  lecz n iezos tan iesz  bez opieki... s ta ro ść  moja 
się zb liża ,  r an a  w nodze  coraz  mi bardzie j  dokucza

„O nie mów lego  o jcze !
„ S l o t e m  —  zrob i łem  w ybór dla ciebie.
„ W y b ó r?  O jcze! n ieodpychaj mnie od t w ego  se rca ,  za ­

klinam cię.
„Skądże  ta exaltacya  moja có rk o !  książę  Ludwik H ol-  

ste in -B eck  j e s t  piękny, sz lachetny, rozum ny.

„N iepodobna o jcze !  zabijesz m n ie ,  z aw o ła ła  Anna u -  
legając  w ezbran iu  boleści —  gdyż s e r c e  je j  na leżało  in ­
n e m u ,  k tó reg o  wspomnieniom ślubow ał*  na z a w s z e j e  po­
święcić.

„A nno!  o dpow iedz ia ł  nieco rozdrażn iony  król, nad uży ­
wasz mojej c ie rp l iw o śc i ,  cóż bowiem możesz  tem u w yb o­
rowi zarzucić .

„ N ic —  szanuję  go —  ale gdyby^l»ył na jp ierw szym , naj­
sz lachetn ie jszym  z m ę ż c z y z n , niekochani... n igdy go ko­
chać  n iem o g ę !  B lada, d rżąca Anna pochw yconą  rę k ę  króla 
do ust c i sn ąc ,  m ów ić dalej n iem og ła.

„Książę H o ls te in -B ec k ,  mówił król su ro w ie j ,  godnym 
je s t  c ie b ie ;  kocha cię z całym ogniem sw ego  sz lache tnego  
serca . W id y w a ła ś  go i twoje obe jśc ie  się z nim zda ­
w a ło  się daw ać  mu nadzieję. J a Pr agnę  teg o  połączenia.

„B ędę p o s łu szn ą  o jcze! lecz c ie rp je(; b ędę  —  um rę!  
doda ła  z cicha A n n a ,  padając do n óg  króla.

„ U m rz e s z ?  idąc do o łtarza  z najsz lachetnie jszym  z ludzi.
„R ozkazow i tw em u będę posłuszną o jcze !  lecz zostaw 

mi moją ta jemnicę. Gdyby by ł n aw e t  a n io łe m ,  kochać 
go  n igdy  niem ogę.

„ W ię c  kochasz  in n e g o ,  z a w o ła ł ,  rozp łom ien ia jąc  się 
A ugust.

„Na B oga!  o szczędź  mnie panie!
„Mów, rozkazu je  ci twój król i o jciec.
„K o c h a m , s z ep n ę ła  Anna na kolanach.
„Kto on jest. . .  chcę  w ie d z ieć  j e g o  nazwisko.
„O jcz e !  zaklinam cię.
„N akazu ję  ci.
„Kocham p rz y sz łe g o  króla p rusk iego .
„ N i e s z c z ę ś l i w a !
„Szczęś l iw ą mnie raczej nazw ij ,  gdyż  posiadam s e rc e  

n a jsz lache tn ie jszego  człow ieka  na ziemi."
D ługa  po tych s łowach nastąpiła  p a u za. Anna klęczała  

k ry jąc  tw arz  sw oją  w d ło n i ,  król p rzecho dz i ł  n ie sp o k f j -  
nie po p o k o ju ,  n ieugię ty  w raz ie  op0 ru  mimo całój swój 
łago dn ośc i  i pobłażania .  Jeg o  u lo tne  m i ło s tk i ,  s e rcu  je g o

nieda ły  poznać  g łę b s z e g o  u c z u c ia , n ied op uszcza ł  go w ięc  
w innych.

„Czy myślisz A nno! źe  F ry d e ry k  W ilhelm zezw oli łby  
kró lew iczow i na p o łącz en ie  się z to b ą ?

„Tej myśli n iep rzypuszcza łam  n igdy.. .
„ W ię e  chcesz  ulotnym s tosunk  em kilka chwil księc iu  

temu o s ło dz ić ,  ażeby  potem  w ieczn ie  na twój b łąd  n a ­
r z e k a ć ?  a może książę  od * a ź y ł  się...

„O jcze !  rz ek ła  natchniona  uczuciem  w ł a s n e j  godnośc i 
pow stając z ca łą  po tęgą  wdzięku n iew ieśc  ego ,  n igdy  n i e -  
d a łam  nikomu z żyjących praw a p nlohnemi s ło w y  kalania 
m ego h o n o ru ,  i p ierw ej nóż  zatop iłby  się w tej p iersi,  
nimbym ponios ła  o f ia rę ,  k tóre j  tyle kobiet* n ieodm aw ia ło  
dla ciebie. I książę pruski zby t j e s t  s z la c h e tn y m , aby  się 
m ia ł  naw et c ieniem podobnej myśli p o n iż y ć , a gdyby  jego 
s e rce  n iecnych  żądz by ło  o g n is k ie m , nie by łabym  dum ną 
z je g o  m iłośc i ."

S łow a te po tęp ia jące  j e g o  p rz e s z łe  życ ie  , j a k  sz ty le ty  
ran i ły  A u g u s ta ,  s ł o w a ,  k tó rych  w sza le  nam ię tnym  n ie  
po jm ow ała  c a łe g o  znaczenia  Anna. Milczał k r ó l  c h w i lę  
z p o czą tk u ,  potem  r z e k ł  z im no : „Nie przym uszam  cię, 
j ed n ak  to m a łżeń s tw o  j e s t  mojem ż y c z e n ie m ,  czyń  co ci 
w ła sn e  sum ien ie  i uczu c ie  obow iązku  n aka zu je . tt

A nna z os ta ła  s a m ą ,  potok ł e z  u lży ł  b rzem ien iu  g n io ­
tącem u je j  piersi.  I dla niój z a g a s ł  blask rojo tego  s z c z ę -  
s c i a , i je j  o debrano  praw o p rzyw odzen ia  sob ie  na pa­
mięć b łog ich  m arzeń  podzie lanego  uczucia ! W ład z a  s to ­
sunków , ta proza życia najs ilnie jszą j e s t  w losach lu d z ­
kich po tęgą  bo zaw sze  odnosi zw y c ięz tw o . A leż za jaka 
c e n ę ?

N a d sz e d ł  dzień u roczys tośc i  obchodzonej z pow odu 
bliskiego wyjazdu króla  do Polski. Obcy, p iękny m łod z ie ­
n iec  p rzy by ły  na d w ó r  saski z a j m o w a ł  ogólną  u w a g ę  
w p o ś ró d  św ie tneg o  balu ; ta jemniczość bow iem  przyby lca  
o tacz a ła  go n ieodgadnionym urokiem . Król m ia no w ał go  
szam belanein  dw oru  i w yszczegó ln ia jąc  go  sw em i w z g lę ­
d a m i ,  z upodobaniem sp o s t rz e g a ł  źe  Michalina B rzez iń ­
s k a ,  w d z ięczn ie ,  z w idoczną  n a w e t  w za jem nośc ią  p rzy j­
m uje  g rzeczność  m łodzieńca .

Hrabina A n n a ,  po os tatn iej rozm o w ie  z królem zw le ­
ka jąc  ile możności s tan ow czą  o d p o w ie d ź ,  unikała  go. 
S po tkaw szy  się z hrab ią  Rutowskiin zap y ta ła :  „Kto jest 
ten obcy  m łod z ien iec?  W ie s z  h rab io!  rzek ła  źe kocham  
Michalinę, moją je d y n ą  p rz y ja c ió łk ę ,  dla którój p ra g n ę  
szczęścia . . .  a ten  n iezna jom y zdaje  się je j  b yć  n ie  ob o ­
ję tnym .. ."
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sterstwu d/.iefci. D a l e j  przedstawiona jest po­
trzeba poprowadzenia drdg bitych z Krakowa do 
Barana i I g o ł o m i !  dla ułatw ienia handlu zbożo­
w ego , co tern łatw iej d ałob y się uskutecznić, iż 
b v łv  R z ą d  miasta K rakowa budowę tych dróg
j u ż  b y ł  r o z p o c z ą ł .

IVa tein zakończa Izba sprawozdanie swoje,  
z  którego dla braku dat statystycznych i naszki­
cowania tylko głównych momentów przem ysło­
w e g o  i handlowego życia zachodniej Galicyi i 
Krakowa, nie można powziąść dokładnego w y o ­
brażenia o potrzebach i środkach podniesienia na 
tej drodze bytu mieszkańpów. W praw dzie  krót­
kie trwanie tej instyiu^-yi,vod której dużo w y g lą ­
damy dobr ego dla kraju, nie dozwoliło jej j e ­
szcze, jak o tem nadmienia początek sprawozda­
nia, powziąść dokładnych wiadomości o sz c z e ­
gó łach , któreby w zebraniu dopiero swojem, 
dać m o g ły  wierny obraz stanu p rzem ysłow ego—  
w szak że  m ateryały , jakie Izba miała na zaw o­
łanie , nie dość wyczerpniętemi zosta ły .  W r e s z ­
cie raport oparty na ogólnikach nie nastręczy  
nigdy w ła d zy ,  do której jest wystosowanym pun­
ktu oparcia dla przysz łych , a spodziewanych u -  
lepszeń i ułatwień.

Korespondencya Czasu.
P o z n a ń  15 grudnia.

Juź wam zapewne wiadomo, źe pomimo przeniesienia 
sejmiku wyborczego z Ostrowa do Kempna, wybrany zo­
s ta ł na posła w miejsce JW . Ks. Arcybiskupa, polski kan­
dydat, Maciej Pallacz, wiejski gospodarz ,  który juź  w prze­
szłej Izbie llgiej zasiadał.  Chociaż Gazeta niemiecka tu ­
tejsza z ironią o tym wyborze wspomina, niemniej przeto 
by ł on pożądanym; nowo wybrany bardzo użytecznym 
będzie deputowanym, dla gruntownej znajomości s tosun­
ków i potrzeb włościańskich kraju naszego.

W niemieckiej publiczności tutejszej, coraz nowe k rą­
żą baśnie o rozbiciu się jedności deputowanych W. Księ­
s tw a , i tak np. Gazeta niemiecka tutejsza tw ierdzi,  źe 
hr. Tytus Działyński wystąpił z ich grona. Twierdzenie 
takie, świadczy tylko o zupełnej nieznajomości stosun­
ków i charakterów —  zaprzeczamy mu stanowczo.

O prócz  naszych po s łó w ,  dla k tó rych  na tu ra ln ie  mamy
najżyw szy  in te re s  i wspólc7.uc.io , n iem oiom y sic2 także

nieoglądać na frakcyą katolicką Izb obu , bo z nią mamy 
tyle wspólnych interesów, źe mimowolnie nawet ci, k tó -  
rymby interes kościoła był obojętniejszy, w frakcyi tej

widzą naturalnego sprzymierzeńca grona posłów naszych 
i wzajemnie. Dotąd jednak niemoźemy powiedzieć, aby 
politycznie kierunek frakcyi katolickiej był nam ja s n y m ; 
rozbicie członków tejże frakcyi przy wyborze bióra, przy­
kre na nas zrobiło wrażenie. Dziwne to bowiem, opa­
trznościowe zjawisko, tak silna frakcva katolicka w Iz­
bach pruskich! Całe wrażenie jednak, cały wpływ stra­
conym będzie ,  jeźli nie będzie zgodną ,  so lidarną ,  n ie-  
lylko w kwestyach religijnych, ale i politycznych, chociaż 
niezaprzeczalny, źe wielka jest trudność utrzymać jedność 
polityczną w’ tak licznem ciele ,  kiedy niemasz naczelni­
ków jakiego miała Irlandya w 0 ’ConeIlu, Francya w Mon- 
lalembercie; jeźli jednakże katolicy w Prusach chcą być 
s i łą ,  z którą rząd będzie rachować się musiał,  to ko­
niecznie w Izbach w każdej kwestyi solidarnie występo­
wać muszą. —  Niezawodnie katolicy pruscy, w Izbach mu­
szą reprezentować idee zachowawcze, wzmacniać powa­
gę władzy, ale w obecnej chwili, zagrożone interesa ich 
kościoła, stawiać ich muszą w opozycyi.

Świetne mowy na obchodach żałobnych za duszę księ­
dza Antoniewicza, tu w Poznaniu miane przez księży Ja ­
niszewskiego i Prusinowskiego, wyszły juź z druku. O 
żałobnych obchodach na tę intencyą, z kraju coraz z no­
wego miejsca się dowiadujemy. W tych dniach młody 
jeden rzeźbiarz tutejszy, umodelował z gipsu na pomnik 
popiersie księdza Karola; ci co dzieło to widzieli, chwa­
lą wykonanie i podobieństwo, które doskonale miał arty­
sta uchwycić.

Mieliśmy w tych dniach pożar znacznej jednej kamie­
nicy, ale doskonała straż ogniowa wnet zapobiegła wię­
kszemu się rozszerzeniu.

W i e d e ń  17 grudnia.
»  N. Pan zabawi w Dreźnie dwa dni i w Berlinie dwa 

lub trzy dni. Cała więc podróż potrwa dni ośm najwię­
cej. J. K. Mość król pruski zawiadomiony został o tej 
wizycie listem własnoręcznym Cesarza. Spotkanie się to 
dwóch monarchów, położy ostatni koniec nieporozumie­
niom, jakie trwały dotąd między dwoma gabinetami. 
Traktat handlowo -  celny zawartym zostanie z początkiem 
przyszłego roku. O zniżeniu taryfy austryackiój trudno 
na teraz mówić. Trzeba raczej sprowadzić do n ió j , to 
je s t ,  zniżyć taryfę Zollvereinu. Prusy w tern przypu­
szczeniu będą musiały swoję w niektórych przynajmniej 
punktach podwyższyć.

Uznanie Cesarstwa we Francyi będzie zapewne co do 
formy i zastrzeżeń przedmiotem narad dwóch Monarchów 
w  Berlinie. Pan hr. Buol dał się słyszeć otwarcie w o-  
becności pana de la Cour, źe odpowiedź na notyfikacyę 
z Paryża będz ie  rezu l ta tem  d e lib e ra c y i  t rzech  dworów.
W szakże  pow ta rzam , uznanie jest niewątpliwym.

Panna hr. BeIlegarde, pierwsza dama honorowa przy 
Arcyks. Zofii, idzie za ntąź za hr. Slónberg.

„Cieszę się droga Anno! rzek ł  hrabia źe ci mogę dać 
żądane wyjaśnienie, chociaż to co wiem przypadkowi je­
stem winien. Młodzieniec ten jes t Renaldo margrabia Mal- 
buono, i pochodzi z jednej z najdawniejszych rodzin kor­
sykańskich. Historya jego  jest dosyć romantyczną. Na 
krańcu ulicy Pirnajskiej c ągnie się długi mur po prawej 
stron ie ,  otaczający duży o g ró d ,  w którego cieniu dwo­
rek się ukrywa. Od tego dworku prowadzi szeroka winną 
latoroślą ogrodzona śc ieżka,  do zamkniętej wielkiej że­
laznej bramy, obok której drut za pociągnięciem głośnym 
dzwonkiem porusza, i na ten odgłos żona ogrodnika obok 
m ieszkającego, wyglądając przez małe okienko, niepo- 
dejrzanemu rygle bramy odsuwa. Przed laty brama ta była 
szeroko otwartą i bez przeszkody przechodzili nią mini­
strow ie ,  dyplomaci, posły obcych dworów, k s ią !ę ta ,  sam 
nawet król August a jeszcze częściej jego  matka, Anna 
Zolia wdowa po elektorze; nie mieli sobie za ujmę od­
wiedzać to miejsce, w którem Jan Reinold Palkul,  ta naj­
smutniejsza ofiara wiarołomnćj polityki, jako potężny pose ł 
cara przemieszkiwał. W pierwszych latach po zgonie Pat- 
ku la ,  krwawy cii ń jego wszystkich odstrasz ł ,  a kiedy 
pamięć tej zgrozy w wirze powszedniego życia zatonęła, 
pawilon ów opuszczony z wypełzłemi obiciami już nie 
przystaw ał do nowszych czasów. Chciano go zatem zbu­
rzy ć ,  gdy myśl mi przyszła nabycia go. Wypadki odro­
czyły sku tek ,  aż kiedyś wracając wieczorem z konnej 
przejażdżki wstrzymałem się przed żelazną bramą. Lecz 
ćo widzę? dom nie zdaje się juź być bezludnym, odbłysk 
Światła oświeca kilka okien na do le ,  kolumna dymu wznosi 
się po nad kominem i za nim się namyśliłem czy mam 
zostać ,  czy je c h a ć ,  słyszę głosy ludzkie. Odjechałem na 
bok ukrywszy się za cień m u r u ; w tem otwierają bramę 
i król August w towarzystwie dwóch przyjaciół wycho­
dzi. Słowem margrabia Malbuono i jego  syn poświęcają 
się alchemii, a jak  z tego względu królowi są drogimi 
ła two pojąć możesz...

„Przestraszasz mnie hrabio I
„Nie lękaj się... jest to mania starego margrabiego, któ­

rej syn z nim nie podziela. Chęć sławy skłoniła ojca do 
przysługi dla króla , lecz dzisiaj ciężką chorobą złożony, 
a syn jego  bogatszym będzie , niż sobie wyobrażasz, r ę ­
ka śmierci ostudzi retorty; zresztą i król teraz więcej dla 

awy zajmuje się tą sztuką. Wiek uśmierzył jego  n a -

do tańca l)U0n0 prze rw ał rozmowę zaproszeniem Anny 
Ymówiła się i z smętniejszem niż pierwćj u ­

— — — — — — I M — —

B e r l i n  16 grudnia, 
t  Przyjazd Cesarza auslryackiego dopiero na jutro, na 

12 godzinę południową, zapowiedziany. Dzisiejszy no­
cleg przepędzi Cesarz w Dreźnie. Przyjęcie jego w P ru-  
siech i w stolicy odbędzie się ze wszystkiemi ceremonia­
mi i formalnościami etykiety przepisanej rozkazem gabi­
netowym z 1818 r. Na granicy przyjmować będą cesa ­
rza komenderujący je n e ra ł  4  korpusu książę Wilhelm Ra­
dziwiłł i naczelny prezydent prowincyi saskiej hr. W itz-  
leben. Do czynienia służby przy cesarzu komenderowani 
są pierwszy jenerał-ad ju tan t królewski jenerał-porucznik  
Neumann, komendant drugiej brygady gwardyi pi* choty 
pułkownik Schlichting, j drugi adjutant przyboczny króla 
major Hiller von Gaertringen. Pułk grenadyerów gw ar­
dyi Franciszka cesarza, którego cesarz austryacki jest sze­
fem, czynić będzie honorową służbę w zamku. Służbę 
cywilną przy cesarzu odbywać będą minister domu k ró ­
lewskiego jenerał-porucznik  hr. Ś to lberg-W ernigerode i 
naczelny łow czy królewski hrabia Assehurg-Falkenste in .  
Z dworca kolei cnhaltskiej cesarz uda się wprost do 
Charlo ttenburga, obecnej rezydencyi k ró lew skie j,  gdzie 
przenocuje. W  sobotę odbędzie cesarz w towarzystwie 
króla i książąt dworu wjazd do Berlina przez bramę bran- 
denburgską konno, i przyjmie wojskowe honory od ca­
łego  garnizonu berlińskiego, który uszykuje się w wiel­
kiej paradzie od bramy brandenburgskiej aż do zamku 
królewskiego, stawając oddziałami w czterech szeregach 
po obu stronach ulicy. Tegoż dnia będzio wielki c e re ­
monialny obiad w zamku, gdzie cesarz zajmie rezyden-  
cyą w tych samych pokojach, w których zwykle cesarz 
rossyjski stawa. Wieczorem będzie uroczysta wystawa 
w teatrze. Panna Marya Taglioni, która juź wyjechała 
do W iednia, przywołaną została do Berlina na czas po­
bytu cesarza ,  aby balet „Satanella* mógł być przedsta­
wiony. W  niedzielę cesarz zabawi w Berlinie. W po­
niedziałek ma udać się do Potsdamu dla zobaczenia ta­
mecznego gwardyjskiego garnizonu. Dzień odjazdu je­
szcze niewiadomy. Mówią, że przed środą cesarz tutej­
szej stolicy nie opuści. Zbylecznem je s t  nadmieniać, źe 
ludzie wyższą polityką trudniący się, dó pobytu cesarza 
austryackjego w obecnej chwili w Berlinie wielkie p rzy-  
więzują znaczenie. Nie jest ono trudnóm do odgadnie- 
nia, o tyle zaś jest widocznem, źe pomiędzy Au"tryą a 
Prusami zwalczone nareszcie zostały trudności dotychcza­
sowego nieporozumienia równie w wewnętrznej Niemiec, 
jak w zewnętrznej europejskiej polityce. Można się spo­
dziewać, źe przywrócona zgoda i przyjaźń pomiędzy dw o- 
ma naczelnemi państwami Niemiec nie pozostanie bez 
wpływu i w jednym i drugim kierunku, kładąc koniec 
różnego rodzaju  niepewnośeiom, które dotąd ciążyły i na 
ogólnych  i na p ryw atnych  in te resach  narodu  niemieckie­
g o ,  oraz ubezpieczając utrzymanie powszechnego pokoju 
przeciwko moźebnyin wyskokom polityki Zachodniego ce­
sarstwa. O uznaniu Ludwika Napoleona cesarzem F ran -

sposobieniem odeszła do swojej sypialni,  gdyż myśl po­
stradania Michaliny powiększyła jeszcze jej troski.11

Następnego poranku w szedł król przybrany po podróżnemu 
do jej budoaru. Hrabina zb lad ła , chwili rozstrzygającej 
nic juź  oddalić nie mogło. Zaledwo powitała k ró la ,  o -  
z n a j m i ł  paź, źe właśnie przybył z Berlina hrabia Sons- 
fe ld , w celu udzielenia królowi osobiście wiadomości od 
swego monarchy. Na prośbę Anny kazał go król do jej 
salonu zaprosić. Poseł chcącą się usunąć hrabinę wstrzy­
mał zapewnieniem, źe przywiezione z Berlina nowiny i 
je j się w części dotyczą- Hrabina zdumiała s ię ,  a poseł 
oddał królowi kilka not dyplomatycznych, dodając: Jego 
Królewska Mość, Pan m ó j ,  poruczył mi zaszczyt bycia 
zwiastunem najradośniejszej dla jego rodziny wieści o po­
łączeniu się przyszłem syna jego Fryderyka z. . . .

Anna zbladła. „Cóż ci j e s t ?  zapytał król.
„Hrabinie s łabo?
„ 0  nie wcale... rzekła zbierając siły Anna... lekki za­

wrót głowy, to przejdzie , proszę rzecz dalej prowadzić..
„Smutne niesnaski między ojcem i synem ustały... Księ­

żniczka Elżbieta jes t pod każdym względem nienaganne­
go, szlachetnego charakteru osoba. Król n ió j, oznaczy­
wszy do zaślubin pierwszą połowę przyszłego roku, spo­
dziewa s ię ,  że w gronie przyjaźnych dworów, które się 
z tej okoliczności zgromadzą w Berlinie, i YVasza Kró­
lewska Mość, wraz z dostojną swoją córką hrabiną Orzel- 
sk ą ,  uroczystość tę zaszczycić raczysz41.

„Tak wielka łaska zawstydza mnie, odpowiedziała drżą­
cym głosem hrabina. Książe Fryderyk z niemniejszą za­
pewne radością pragnie zbliżenia się lej chwili.

„Książe Fryderyk zdaje się być uiocno rozstrojonym i 
więcej jeszcze niż kiedykolwiek cierpieć, lecz jakiś wstyd 
niedozwala mu się do tego przyznawać... Czas przyuczy 
go zapomnieć przeszłości,  a szlachetne serce księżniczki 
Elżbiety wszystko zapewne z swej strony uczyni, aby go
uszczęśliwić.

„O pewnie I zapomni... gdyby tylko człowiek tak łatwo 
przeszłości mógł zapomnieć, dodała półgłosem prawie 
bez wiedzy hrabina.

„Zresztą — rzek ł kłaniając się poseł —  królewicz ze­
zw olił ,  a dalszą przyszłość jego  poruczamy Bogu*. To 
powiedziawszy hrabia Sonsfeld, opuścił salon. Anna osu­
nęła się na sofę, niemogąc łez  rzęsistych wstrzymać. 
Rozczarowanie zwiało złoty obłok jej s z a łu , przetrwały  
kwiaty jej wiosny, a suche badyle pozostały w jedynym 
upominku dla jej przyszłości.  I jego  serce natarczywie

ścigano, aż w śmiertelnem strudzeniu u leg ło ,  aż zrzec 
się musiało swej wolności, swego ideału i marzeń swo­
ich młodzieńczych. On jednak znajdzie nagrodę w szczę­
ściu milionów, które jako król pruski ustalić może lecz 
cóż pozostawało biednej Annie?

Takie myśli parły  się w głowie hrabiny, kiedy ją król 
zapytał: Droga Anno! czegóż się ma książę Holstein- 
Beck spodziewać t  -  Chwilę walczył obowiązek córki 
z głosem skrwawionego jej se rca ,  podała wreszcie pię­
kną swą rękę ojcu , i rzekła cicho: Tu ojcze! masz moją 
r ę k ę — jestem posłuszną....

Król August wycisnął radosne pocałowanie na iej czo­
le i wrócił do swoich komnat. Hrabina dotrzymana s ło -

r  “ CZty tl>warzyszyły jej zaślubieniu, a wszy­
scy zazdrościł. je j  szczęścia, blasku, zaszczytów. Ażeby 
uzupełnić o ń a r ę ,  obawa jej ziściła s ię ,  i Michalina j*ko 
margrabina Malbuono pojechała z królem do Polski. Cho­
ciaż się Anna je j szczęściem cieszyła ,  gdyż nikt wiecei 
od mej nie cz u ł ,  jak słodko je s t  męża własnego wybo­
ru przedmiot pierwszej płomienistej miłości, wieki 
na ywa swoim jednak ten rozdział smutnym był dla

św iecie  3J samotlldj ’ w  novvy ,n dla s*ebie

Z rana przed swojem zaślubieniem, zamknęła się w g a_ 
junecie Anna z Michaliną, dla wypełnienia ostatniego a-  
ktu twardej powinności. Odpiąwszy złoty łańczuszek 
z szyi,  zsunęła z niego pierścionek królewicza, na k tó ­
rym ostatnie wycisnęła pocałowanie, i obejmując w ra­
miona serdeczną swoją przyjaciółkę: „ W e ź ,  rzek ła ,  ten 
pierścionek, który mi królewicz Fryderyk r.a pamiątkę 
dał tego poranku, kiedy się serca nasze pierwszy i osta­
tni raz zrozumiały. Posłuszna ojcu, zrzekłszy się w spo­
mnienia tej najsłodszej chwili,  dziś mi go nosić niewol- 
no. Jeżeliby ci traf  dozwolił ujrzeć tego ,  którego tak 
namiętnie kochałam, oddaj mu len pierścionek i powiedz- 
Anna odsyła ten zakład najrozkoszniejszej godziny ży­
cia tem u, którego jeszcze ostatni jej oddech błogosławić 
będzie*.

Teraz dopióro mogła przystąpić d0 0ł t arza, Rzuciła 
wszystkie w ieńce, które czas ten błogi uplótł na jej czo­
le — wszystkie! aż do najmniejszego kwiateczka.

CD alszy ciąg n a stą p i).
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jem na gwiazdkę, jest jedyny prenumerator na stenogra­
ficzne sprawozdania z czynności sejmowych, Trybuny 
w salach obrad sejmowych przeznaczone dla publiczności 
zawsze puste. Oczywiście punkt ciężkości życia publi­
cznego gdzie indziej być musi, nie będąc w sejmie. Pu­
bliczność też więcej zasejmowemi kwestyami zajęta, na 
których nie zbywa. Tak w tej chwili miasto mocno się 
zajmuje planem opatrzenia się wodą płynącą, nie tylko 
w celu potrzeb domowych, lecz i w celu stałego oczy­
szczania rynsztoków ulic. Prezydent policyi, p. Hinckeldey, 
urzędnik bardzo e :ergiczny i czynny, nie mógłszy ugo­
dzić się z radą gminną i magistratem, którzy rzecz brali,

było, to rząd Mano w Zjednoczonych n i e w y ^ ł ^ J ^ / J f  : 
wne wojennych Okrętów swoich na dalekie morza T e '  
satą wiadomo, źe równie dzisiejszy prezydent P. F.ilemore 
jak i przyszły jenerał Plerce 0ŚtVladczyli się s t a n o w ią  
przeciwko zachceniem, jakie się vv ostatnich czasach ob 
jawiły, ku opanowaniu wyspy Kuby. VV massie wszakże  
ludności, mianowicie południowych Stanów, zachcenia 
Utrzymują się ciągle, , gwałtownie poruszają umysły.

Do Nowego Yorku przybył znowu 2go  grudnia ogro.

rów. Pierwsze oświecenie Berlina gazem wyszło t«kźe od 
kompanii angielskiej, która się dotąd, obok kompanii miej— 
skiój, z wielkun zyskiem utrzymuje.

Włoska opera skończyła przedstawienia swe w Berli 
nie. Publiczność tutejsza nie lubi muzyki włoskiej i mało 
na operę włoską uczęszczała; Drzedsiębiorca niemógł po­
kryć kosztów', i niepodobna mu nawet było opłacić an­
gażowanych śpiewaków. W tym tygodniu jedna z śpie­
waczek, mówią źe z niedostatku, wyskoczyła oknem i 
zabiła się. Wczoraj był jej pogrzeb. Inni mówią, źe przy­
czyną śmierci był nieszczęśliwa miłość. Towarzystwo 
włoskiej opery udaje się do Lipska na kilkanaście re-  
prezentacyj. Są w niem niektórzy znakomici śpiewacy, 
jako Zucconi i Galvani, a pani Fodor ma reputacyą i w Pa­
ryża i w Londynie, a jest ,  jak słychać, angażowaną na 
nowy rok do Wiednia,

Pogoda zawsze taż sama, ciepła i dość sucha; nie za­
nosi się ani na mróz ani na śnieg.

Przegląd Polityczny.
Przyjazd Cesarza do Berlina, jest głównym przedm io­

tem zajęcia powszechnego w Niemczech. Cesarz w pią­
tek w p o ł u d n ie  s t a n ą ć  m ia ł  t a m ż e ,  a na  p r z y ję c i e  d o ­
s t o j n e g o  G ośc ia  w ie lk ie  c zy n ią  p r z y g o to w a n ia .  F r a n c i s z e k  
Józef jest pierwszym Cesarzem z domu austryackiego, 
który zwiedza Berlin odkąd Prusy są królestwem. Spo­
dziewają się zarazem przybycia do Berlina kilku książąt 
niemieckich. Utrzymują, źe rząd francuski niechętnem 
na tę zgodę patrzy okiem, i źe Cesarz Napoleon bardzo 
był niezadowolony, dowiedziawszy się o bliskiem zała­
twieniu sporu w kwestyi celno-handlowój.

Ze spraw parlamentarnych niemasz mc ważnego do­
nieść Frakcya katolicka, której organem koloński dzien­
nik Volhshalle , umieściła w nim pewien rodzaj progra- 
malu w którym mówi, iż stanowisko jej tern się różni 
od innych partyj, iż nie oświadcza się ona z góry ani 
za ani przeciw gabinetowi, lecz w każdym przedmiocie 
występować będzie jak jej nakaże sumienie. Półurzędo- 
wy dziennik Żeit odpowiada na to, źe stanowisko tej fra- 
kcyi niejest religijnem, ale czysto politycznćin. Cor. 
Bureau  utrzymuje, źe kandydatem prawej przy następnych 
wy bora h prezydyi, będzie i nadal p. Uhden, nie zaś p. 
Kleist-Relzow.

Ożenienie księcia Alberta Saskiego z księżniczką Waza, 
już s ta le  postanowionem zostało, jak to głosi urzędowy 
D resdner Journal.

Minister-prezydent bawarski p. Pfordten, objął napo- 
wrot zarząd swojego departamentu.

— Monitor francuzki ogłasza Senatus -  konsult o liście 
cywilnej Cesarza i dotacyi jego rodziny. Pierwsza u-  
chwalona została w summie 25 milionów; dla książąt ce ­
sarskich wyznaczono półtora miliona franków rocznie, któ­
re rozdziela Cesarz.

Rozprawy nad drugim Sanatus-konsultem, zaprowadza­
jącym zmiany w konstytucji, ciągną się jeszcze w komi- 
syi ad hor, wyznaczonej; zdaje się, źe dotąd nie przyszło  
do porozumienia się, skoro jeszcze nawet sprawozdawcy 
nie zamianowano. Artykuły tyczące się atrybucyi Ciała 
prawodawczego i traktatów handlowych, najżywszą znaj­
dują opozycyą; zdaje się jednak, źe Cesarz niechce ża­
dnego w tej mierze zrobić ustąpienia

i \ e g l  h *” dlT y  i8tni ie - W  m ieiscach , gd z ie  nie
trvhnn-1* u. U b,&r J l' -S °  > S da ie  s ię  znajduje  
trybunał p ier w sze j  in stan cy i,  p rzezn aczon y  do tra­
ktowania sp ra w  h an d lo w y ch ,  spory w tym przedm o -  
c i e m i g ą  być w yto c zo n e  przed w ła ś c iw y  z w y c z a j n y  
s ą d ,  w y ją w s z y  - jeże li  zachod zi sp ra w a  w ek s lo w a .  
S karg i w e k s lo w e  w n oszon e  być m ogą jed yn ie  przed  
trybunał handlow y lub trybunał p ier w sze j  instancyi 
p rzezn aczony  do traktowania sp raw  handlow ych  

ogromny ! Umorzenie w ek sli  na leży  do tego  try bunału h a n d le - ’
do sp raw ow an ia  ju -  
obrębie le ż y  miejsce,

•  •  U U  u i i i m .  ‘ ' U O J I /  | I U V >

źe w jednym miesiącu październiku wywieziono z San 
Francesco za 5 milionów dollarów złota, (4Q mil. złp.) 
największą ilość jaką dotychczasowe miesięczne tabelle 
wywozu wykazują. W kopalniach M»d-Ox wykopano o -  
kiuch złota ważący 9 funtów. Zresztą stosunki w San 
Francesco polepszyły się. Urządzenie straży ogniowej 
znacznie postąpiło, jak świadczy okoliczność, źe cztery 
podłożone oguio natychmiast ugaszono. '

W ie d e ń  i 6  grudnia. K o r e s p ^ H u s tr u a c k a  nisze*  
Patent cesarski z  d. 2 0  l,*„♦..„ r h . p is z e .
A u s tr y e ,  S a lz b u r g ,  S t y / J l J  "b,e
r y c y ę , G r a d y sk ę ,  lM rve V  r i ^ ’i Go"i »/■ „ ‘y * ! )  I r y e s t ,  Tyrol, Vorar/berg,
wfne n JMori1^ » , G a licyę ,  Kraków i B u k o-
ł* n  ? ’ ■ ł  P « e p i . y  tyczące  s ię  zakresu  d z ia -

1 w ła ś c iw o ś c i  są d ó w  w  spraw ach  cyw ilnych  
a zarazem s ta n o w i,  iż  w ra z  z  zaprow adzeniem  w  U ch  
krajach nowej organ.zacyi m z ę d ó w  ok ręgow ych  i in 
nych w ła d z  s ą d o w y c h ,  patent r z e c z n y  w ch od z i  
pujące-0a * ne Po sU n o w »enia j e g o  s ą  n a stę -

W ra z  z wprowadseniera w  życie tego praws, usta­
ją w szystk ie dawniej istniejące przepisy i rozporza-
ti>50 UIł* włitMfiwe w zg lędem  k o n ip e t e n c y i  s n d t iw  aVŁ«?pra
w ach  cy w iln y c h ,  0 1  ie takow e prawo d o ty c z y  i t iry s-  
dykcyi. S por o w ła ś c iw o ś ć  m iędzy w ład zam i s a -  
dowem i p ierw szę j  instancyi rozstrzyganym  będzie  
p rzez sąd w y ż s z y ,  jeże! ,  te w ła d z e  w spólnie  mS 
podlegają. Jeż e l i  Każdy z e  są d ó w  sp ierających  S e  
innemu podlega sąd ow i w y ż s z e m u ,  na ów c i s  oba
p rze łożon e  sąd y  w y ż s z e  porozu m iaw szy  s ię  z  soba
spór rozstrzygają .  J eż e l i  porom™; ■ \   ̂ so b ą ,
iub n a , ,  i j i l l i  • • nle - f ł p i

ich k u m p etu n cy , , ^ ^ * “ 5
w  i ej mierze orzeka, W sze lak o  trate n a jw y ż s z y
cywilnej nie u lega z tego p ow od u z w ło ^ e  lecz  sąd  
który p ierw szy  ,ą  p r o w a d z i ł ,  Wa ia  k ° ń ’J ć  aż  1*
zaw yrokow an ia  w zg lędem  sp oru f im o e t e n c v a  ' Po  
zagranicą okręgu są d ow ego ,  aędzią  “ e m ^ ż a d n ć i  
czynności sąd ow ej  prowadzić, w  „i i ^
nych Okręgów jurysdykcyjny, ,, na żądanie  S ę d z ie g o  
sp ra w ę  traktującego winny s ą  w y k .,„«ć co tenże z f -  
rządzi.  G ała  juryzdykeya odbyvV{lć sj Jłjc w _ 
w s z e ,  instancyi przez trybuaał y  j J okrę g o w e  
jako ok ręgow e sądy.

Trybunałom pierwszej ins,ancy j podlegają: sp raw y  
p ra w n e ,  w  których idz<e rz„C/ 0 unieważnienie lub 
rozw iązan ie  m a łżeń stw a  lub o dobrowolną se p a r a c ję  
s to łu  i ło ż a .  S  argi Wuhsfune przec iw  skarbowi,  
św ieckim  i duchownym 6 n,iiuim, k o śc io ło m , p obo-  
8twom , funduszom i zakładom  w  celach publicznych, 
w r e sz c ie  posiadaczom merm homości w  tabuli krajo­
wej w pisanych  lub ze  zw iązk u  gminnego w y ł ą c z o ­
nych, o ile takowe nie podl g a j^ 0S((bn ĵ j , iryzd yk cy l,
są d o w i kauzalnemu lub instancy, reaj0^j Sp„ry o len-
nosci i skargi w  sprawach tideikomisowych.

D elegacyom  miejskim są d ó w  ok ręgow ych  podlega  
ju r y sd y k ey a  osob is ta : w e w s zystk ich  sprawach spor­
nych tyczących  się  pewnych ozn acKonyGh sum pienię­
żnych , które bez procentów i ubocznvch należytóścj nie
r \ i > r < < v r .  . . n  . .  r  /  w k  • » _  l l f i t  u / ^ 7 \ r  l i .  ■ .  .  ■      •

P ie r w s z y  stopień cgzek u cy i w ym aganym  ma bvć  
o ych  sęd z iów , którzy w ydali  w yrok  w  p ierw szej  
in stancy i,  lub przed któremi za w a r ta  z o s ta ła  ugoda  
mająca być w y e g z e k w o w a n ą .  W yk on an ie  w y ro k ó w  
zagranicznych  w ła d z  są d o w y c h ,  o ile w  ogóle  w y r o -  
'i są d ó w  obcych państw , w ed le  istn iejących  praw i 

traktatów mogą być w  państ wie A ustryackiem  e g z e ­
k w o w a n e ,  może być d ozw alan e  tylko prz> z t n try­
bunał w  którego obrębie sąd ow ym  eg z ek u c y a  ma na­
stąpić.

W  w ażn ych  zdarzeniach u pad łośc i ,  na żąd an ;e d łu ­
żnika lub w ierzyc ie li  lub na w niosek  w ł a d z  n iższych ,  
!̂ 0 .* # r ^ * 8K?' m°fcZe ^e ê2 o w a  ̂ do o g ło sz e n ia  u >»dFo- 
r u i 7 . U0a Pie r w s z ej in s tan cy i ,  w  obrębie kto-  
ł g o  ob u łu zon y  ma sw o je  zam ieszkanie. J t iżeli o b -  
łu z o n y ,  którego majątek za  u p a d ły  o g ło sz o n y  z o -  

s t a ł  w  krajach k oronnych, do których prawo niniej­
s z e  s ię  nie ś c ią g a ,  posiada dobra nieruchome w  kra­
j a c h ,  n acze le  tego artykułu  w ym ien ion ych , natedy i 
w z g  ędcm tych dóbr osobne postępow an ie  o g ło s z o -  
nem być musi. J eż e l i  dobra nieruchome mające uledz  
se k t te s tra c y i  w  różnych krajach koronnych s ię  znaj­
dują, w ó w c z a s  za leż y  od p ier w sze ń stw a  m iejsca gdzie  
sp ra w a  w ytoczon a .

Ito  p os ięp ow an/a  „p»dkovrrg o  p a ^ o tn n y  je » t  z i i -
k w y c za j  sąd  o k ręg o w y  (a lbo  d elegacya  m ie j s k , )  
w ktorego obrębie zm ar ły  m ia ł z w y k ł e  sw o je  z a ­
m ieszkanie. J e ż e l i  jednak w  sp a d u i  znajdują s ię  
dobra tabuli krajowej lub których księg i h ipoteczne  
p row adzone są  przez trybunał p ierw szej  instancyi,  
n a o w c za s  p ostępow anie  n a leży  do tego sądu pier­
w sze j  instancyi,  w  którego obrębie z m a r ły  zw y k le  
za m ie szk iw a ł .  W  inny* h spaokach m ieszczących  
w  sob ie  zn aczne  dobra lub inną p o s ia d ło ść  majątko­
w ą ,  sąd w y ż s z e j  instancyi m oże na żądanie strony  
w y z n a c z y ć  jed en  trybunał p ierw szej  in-dzncyi do 
c a łk o w ite g o  zajęc ia  s ię  postępow aniem  spadkow em .  
Dobrowolna separaeya  sto łu  1 ł o ż a  orzeczon ą  b yw a  
przez ten sąd o k ręgow y , którego juryzd ykcy i mąż 
podlega. P r z y  nowo z a k ła d a ć  s ię  mających fideiko-  
misaeh, w ła d z ą  kompetentną do postępow ania spad­
k o w eg o  jest krajowa osobista instancva z a ło ż y c ie la ,  
jeżeli  w  potwierdzon m n ajw yżej  statucie iideikomi-  
su nie wzm iankow ano j u ż ,  który trybunał ma być  
w  p r z y s z ło śc i  instancyą n ow o -u tw o rz o n e g o  fideiko-

n!W W  8^ ,  jednego  trybunału  w  tym celu n u  w y z n a c z y .

¥  r a n c y a.
P a r y ż  1 3  grudnis. Cesarz p r zy jm o w a ł w czoraj  

w  p ałacu  Tui leries margrabiego Valdeganms który  
z ł o ż y ł  J .  C. M ości listy w ierzyte lne  królowej h isz ­
pańskiej, p otw ierdzające go  w  charakterze n a d z w y ­
czajnego  p o s ł*  i pełnom ocnego m>nistra Jej  Król.  
M ości orzy d w orze  cesarza .

—  W yjazd  ce sarza  do Compie^ne od łożon y  z o s ta ł ,  
x jakiego p o w o d u ,  n ie w ia d o m -. P rócz  mmistró v i 
ich ż o n ,  zaproszeni z stali na ł o w y  i fety odbyć s ię  
tamże m ające, po*o ł  angielski i Indy C<>wley margr. 
Antonini p o s e ł  nenpolitan-ki, margr. Vdlamarina po­
s e ł  sardyński,  p. F  rmiń H»g er p o se ł  belgijski w raz

przenoś *ą 5 0 0  z łr .  W e w szys tk ich  skargach ty czącffch z  żoną, margr. V aldegsm as p o se ł  h is z p t ń - k i ;  dalej 
s ię  uznania prawa użytkowania j„b powinność, p e - ; hr. M orny, hr. C a u m on t-L sf .rce ,  b run Jam es  R uth-

ę.znej

zwać do ludzi więcój postępow ych , mianowicie do pana i nosi 5i5 z łr .  m. k. wrazte z a ś  ograniczenia na cz  s  tów . Cesarz p o d z ię k o w a ł  Tm w  tych s łow ach :  „ P r z y j -  
Carnot, z którym miał jak mówią długą korespondencyą. d o ż y w o c ia  pewnej osoby, 5 ()  r/tf. R| N astępnie  muję bukiet w a s z  z tem w ięk szem  zadowoleniem, że  

Domysły o słabości Cesarza, wywołane odroczeniem bez w zg lęd u  m  kwotę pienięż.,^ w  sporach o cz  n sz  niezapom m ał m o pięknej bramie tryumfalnej, j ak ą 
podróży do Compiegme, okazują się bozzasadnemi. Cesarz najmu i wynagrodzeń e, nakoniec  w  przedmiotach z o -  mi pr/V wjt ź  lz ie  moim do P aryża  w zn ieś liśc ie .*  
bowiem wyjeżdżał 14g0 i zwiedzał Hólel de ville. ; bow iązań  s ię  i poręczeń m iędzy w | aścicie) irni g  spód —  W czoraj po południu odbyło  s .ę  u roczyste  o -

—  W Izbie niźszój angielskiej toczą się dalej rozpra- szypram i i furmanami, a stronami przez nich p o s ł u g i - ; tw arcie  p ierw szej  sekcv i kolei że laznej mającej P a -  
wy nad budżetem, których rezultat o losie dzisiejszego wanemi. 1>„ prowadzenia k s ią g  hipotecznych i jako ry ż  w k o ło  o toczyć .  C zęść  ta kolei, ł ą c z ą c a  d w ór-
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ce  kolei północnej i w e r s a ls k ie j ,  prow adzona  jest nie 6tćj leżącą w podw órzu z zakrwawioną głową. D rzw i jć j 
w e w n ą tr z  firtyfikacyj i rów noleg le  od n ich ,  Ółu- | m ieszkania na  dole sta ły  otw orem , pa liła  się jeszcze św ieca, a

Jeden  z  d z i e n n i k ó w  rząd ow ych  podnosi s tra teg i­
czną  w a ż n o ść  tej ko’®  ̂ : że  żadne t o w a r z y -
st
aby

wo n ieposiada dosta teczn ego  zasobu m ate ry a łó w ,  
o j y  sp ieszn ie  uskutecznić transport znaczn iejsze j  ma­
s y  w o j s k a ,  jak to może się  niekiedy s iać  potrzebnem. 
O w ó z  kolej o której mowa, przez te, ż e  czyni m oże-  
bnent zjedn oczen ie  inateryału w szy s tk ich  linii kolei,  
na jedną l im ą ,  zaradza w szelk iej  tego rodzaju po­
tr z e b ie ,  i z tego względu p o c z y ty w a ć  ją można za  
u zu p e łn ien ie  obronnpgo system u stolicy . Hząd z a ­
s t r z e g ł  sobie bezpłatny transport w o j s k a j i  jego po-  
trzeb .“ '

—  A b d e l - K a d e r  o p u śc i ł  P a r y s i  w czoraj w ieczór .  
L iczne  grono o só b ,  z  któ-emi z a b r a ł  w  sto licy  zn a ­
jomość, zeb ra ło  s ię  w  dworcu  aby go pożegnać. E -  
mir czule im p o d z ięk o w a ł  za tę grz ec zn o ść  i rozm a­
w ia ł  d łu ż ej  z p. l lothschildem . N iektóre damy w p r o ­
w ad zon e  z o s ta ły  do sali g d z ie  s ię  znajdow a ła  matka, 
żony i dzioci A b d e l -  Kadera. Rodzina jego sk ła d a  
s ię  prórz 8 0  1 tnie j matki Z o h ry ,  z jednej żony pra­
w e j ,  3 2  lat l iczącej ,  imieniem K h e ir a ,  i trzech żon  
n iep raw ych  A ic h a ,  Rarka i Dicha. N ajs tarszy  syn  
emira u m sr ł  w Fau 1 8 4 8 .  P o zo s ta ło  mu je sz c z e  
trzech sy n ó w ,  od 9  do i 2  lat l iczących  i cztery c ó . -  
ki, z których d wi e  j u ż  zam ężn e m ieszkają w  M arok -  
ko, drog ę d w ie  ma przy sobie.

M ó w ią  że  A b d e l-K a d er  zatrzym a s ię  parę dni 
w  L yon ie ,  g ilzie m arsza łek  Castellane uia w y p r a w ić  
na c z e ś ć  j» go  w ielk ie  manewra.

  Dzienuik P a ys  u m ieszcza  dzisiaj list w y d a lo n e­
go  w  skutku w y p a d k ó w  Sigo grud da reprezentanta  
C havoix ,  d a tow an y  z  F igu cras  w  H iszp an ii ,  w  k t ó ­
rym ten że  < św ia d c z a ,  ż e  o g ło sz o n a  n iedaw no przez  
w s z y s tk ie  dzienniki paryskie uniż- na suplika o u ł a ­
s k a w ie n ie ,  z j e g o  p odp isem , j e s t  podrobioną; ch o ­
c iaż  bowiem rożne in ieresa  p ryw atne naglą  go do 
powrotu, w s z a k ż e  prośby takiej ani p od p isa ł ,  ani się  
domvsla, ktoby b y ł  jej autorem.

Renty  4 ' / a proc. 1 0 5 ,  8 0 .  Renty 3  proc. 8 1 ,  5 0 .

T  u r c  y  a.
C a r o g r ó d  4  grudnia. Doniesione już  na drodze te­

legraficznej postanowienie banku tureckiego przyjmo­
w ania  w  miejsce w y p ła ty  b rzączącą  tylko m onetę ,  
a odmawiania przyjęcia  papierow ych  p ien iędzy  tu­
reckich ( C a i m u j ,  w y w o ł a ł o  n a d zw y cza jn e  w z b u r z ę -
nie na giełdKie W Galatn- kupcy prtteraieni nie cltc^
p rzy jm ow ać  papierów^, które dotąd k r ą ż y ły  w  obie­
gu niżej 3%> » z  tego powodu m nóstwo w ek s li  z o ­
s ta ło  zap rotestow an ych .  N iew iadom o dotąd jaki na­
s tą p i ł  skutek depułacyi z e  stanu h an d low ego ,  która 
od W . W e z y r a  ch c ia ła  b liższych  w yjaśnień  i dla tego  
stosunki k red ytow e w  niczem się  nie zm ieniły .

R ząd  o g ł o s i ł  ju ż  postanowienie s w o j e ,  aby  p rze­
w ó z  podróżnych w  B osforze  o d b y w a ł  s ię  tylko na 
k rajow ych  ok rętach ,  a  w  o b w ieszczen iu  tem urzędo-  
w nie  o g ło sz o n e m , stoi m iędzy innemi, że  rząd uznaje  
iż  rów n ież  obcym m ożnaby d o zw o lić  żeg lu g i nad­
b rzeżnej,  *le tyiko w  razie ,  g d yb y  rząd nie za s tr z e ­
g a ł  w yraźn ie  ż  glugi tej dla k r a jo w c ó w ;  rząd ró­
w n ie ż  w  tedy me zr ze k a  s ię  sw o je g o  w y łą c z n e g o  i 
n iep rzedaw nionego  praw a, chyba g d yb y  w  tym w z g lę ­
dzie w ią z a ł y  go  traktaty z  obcemi m ocastwami.

P o łą c ze n i  Ormianie wybral i  patryarchą swoim ks ę -  
dza G .gonian;  który to wybór  su ł tan potwierdz i ł .

Tak tutejsze jako  i sm yrneńskie dzienniki potw ier­
d zają  rów n ież  w iadom ość o wstrzym aniu ruchów  w o ­
jen n ych  w H tranie p rzez czas trwania niepogod. —  
W ojsk a  z a j ę ły  z im ow e l e ż e ,  a ty m czasow e w s tr z y ­
manie kroków wojennych jest środkiem bardzo rozu­
mnym, tak pod w zg lędem  militarnym jako i gosp odar­
czym. S era sk ier  M ehem ed pasza  nie pozostaje w s z a k ­
ż e  nieczynnym , ow sze m  zbroi on s i ę ,  aby w ojn ę  z e -  
nergią  rozpocząć  na w io s n ę ,  w  razie g d y b y  czego  
spo iz ie w a ć  s ię  w y p a d a ,  D ru zow ie  dotąd mieli s ię  
nie pomiarkować.

g a  jest na 6  kilometrów ( o k o ło  p ółtory  mili). K o -  | śpiewaczka by ła  zupełnie ubraną. Zaniesiono ją  na  łóżko , za­
lej t* w krótce ukończona będzie w  zupełności . | wezwano lekarzy, ale ci nieczynili żadnćj nadziei. O 4 tć j po 

południu u m arła , nieprzyszedłszy do przytom ności w ciągu dnia 
całego. Od niedawnego czasu była ona nadzwyczaj niespokojną 
i ciągle m ów iła o śmierci. L ist bez adresu  znaleziony na stole, 
napisany by ł również pod wpływem takiego stanu um ysłu. Czyli 
śm ierć jć j by ła  przypadkow a, czy też um yślna, tego  dowieść 
n iepodobna , zawsze jed n ak  prędzćj to  drugie przypuścić można.

—  Spolir dy rek tor m uzyki w K a sse l, baw ił w ostatnićm  
season w L ondyn ie , za co sąd m arszałkow ski dw orski skazał go 
na 5 00 tal. kary , k tó rą  mu z płacy jeg o  po trącić  m a ją , a  to 
z pow odu, iż podróż tę  przedsięwziął bez powzięcia pozwolenia. 
Spohr zaskarżył dw ór elektorski przed  try b u n ał cywilny, skutek  
wszakże procesu tego  do tąd  niewiadomy.

—  D onieśliśm y w zeszłym  tygodniu o sam obójstw ie jednego  
z urzędników , popełnionćm  W napadzie o b łąk an ia , a pow tórnie 
znów wzm iankowaliśm y z innych dzienników o śm ierci H anna, 
u rzędnika statystycznego i współpracow nika pism a A u s tr ia , te ­
raz  dopiero przekonywam y si?i że to je s t  jed n a  i ta  sam a osoba.

—  Iłzą d  angielski udz ie lił konsens tow arzystw u przedsiębior­
ców pałacu  kryształow ego w Sydenham , bez pozwolenia wszakże 
n a  otw ieranie tego  m iejsca zabawy i nauk i w dni św iąteczne 
i n iedziele, na  co w łaśnie towarzystwo najwięcćj liczy ło , bo m ie­
szczanin londyński w n iedz ie li tylko może sobie zrobić wy­
cieczkę koleją do Sydenham. Zakaz ten  opiera się na dawnych 
praw ach angielskich. Towarzystwo zaniosło skargę do P a rla ­
m entu.

—  W  dniu 1 październ ika r. b. otw arto kolej żelazną m ię­
dzy V alparaiso i S an t-Jago  W państw ie Chili.

—  N a  pólnocnem  zgrom adzeniu T ow arzystw a telegrafu  pod­
m orskiego , odczytano spraw ozdanie, z k tó rego  okazuje s ię , iż 
w grudniu  1851  r. przesłano depesz tą  d ro g ą  8 7 8 ,  a w pa­
ździerniku r. b. liczba ta  w zrosła do 1 8 1 9 . W  zeszłym  tygo­
dniu bióro telegraficzne w Cornhill w L ondyn ie , ekspedyowało 
3 80 depeszy m orskich , co przyniosło 2 38  f. st. 12 szyi. D o­
chody pierw szego półrocza przyniosły 5 (,/0 dyw idendy od kap i­
ta łu  zakładow ego 7 5 ,0 0 0  f s t . , teraz  zaś dochody te  podwoiły
się. W  tych dniach zatopioną będzie linia telegrafu  podm or­
skiego m iędzy Dow rem  i O sten d ą , a  w tedy g ie łda  londyńska 
na  C ornhill będzie m ogła wprost korespondow ać z głównem i 
m iastam i Europy. O ba tow arzystw a telegrafów  z D ow er do Ca­
lais i z Dow er do O stendy zlewają się w je d n o , żeby uniknąć 
wzajemnego współzawodnictwa.

—  Bohemia  p isze . W  krajowych i zagranicznych dziennikach 
wzmiankowano o liście p aste rsk im , wydanym  d la  duchowieństw a 
czeskiego pod względem  ubioru duchownego. D okum ent ten  na­
stępujące zaw iera przepisy o sukniach księży św ieckich: l )  W ła ­
ściwa cecha duchowieństw a tonsura  niepow inna być u  księży
z a n ie d b y w a n ą . 2 )  "W szyscy k s ię ż a  k a ż d e g o  s to p n ia  w in n i n o s ić

na szyi collare. Używanie w miejsce jeg o  chustki albo gorzej 
jeszcze m odnego szalu z wywiniętym ko łn ierzyk iem , zabrania 
się zupełnie. 3 ) Spodnie powinny być czarne i ani za szczu­
p łe  ani za  p rzes tro n n e , ażeby nie m ożna w n o s ić , iż ksiądz 
więcćj dba o modę niż o dogodność i przyzwoitość. 4 ) R ównież 
kam izelka m a być czarna i aż pod szyję zapięta. 5) Surdu t 
czarny lub ciemny niżćj ko lan , a w całym kro ju  swoim nie 
hołdujący modzie. K leryka to  je s t  ta la r duchowny je s t  w łaści­
wym ubiorem  księdza i d la tego tem  bardziej przeznaczony do 
obowiązków nabożeństw a w kościele i z ew n ą trz , przy k tórych 
nie wolno księdzu w innym ukazać się stro ju ; następnie przy 
u roczystościach , przedstaw ieniach itp. W  ostatnich wypadkach 
może ksiądz zam iast kleryki nosie surdu t tak  zwany klerykalny 
to  je s t  d ług i surdut ze stojącym  kołnierzem  i rzędem  guzików, 
a  suknia ta  zaleca się przy tćj sposobności. 7) N akrycie  głowy 
winno być skrom ne i męzkićj powadze odpowiednie.

K iedy książęta belgijscy przed k ilką  dniam i w rócili do 
O stendy z podróży swojćj do A nglii, zdarzyło się okropne nie­
szczęście. V  ielki tłum  łudzi zeb ra ł się w miejscu wylądowa­
nia, aby przypatrzyć się przybyciu sta tku  parowego na którym  
książę ta  w racali z Plym outh. Pom ost przystani spoczywa czę­
ścią na słupach m urowanych, częścią zaś na w iązaniu drew nia- 
nćm . K iedy okręt zbliżył się do pom ostu , rzucono z pokładu 
okrętow ego m ostek zwodzony, rozciąg01?10 na nim kobierzec, i 
w łaśnie w chwili kiedy książęta nań w stąpić m ieli, rozleg ł się 
na  raz  trzask  i łoskot i cała część pom ostu leżąca na  dre- 
wnianem  w iązaniu zw aliła się w m orze ze wszystkiemi k tórzy  
na  nićj stali. K rzyk okropny przerażenia da ł się naraz sły­
sz e ć , a  lubo wyratowano wszystkich, wszakże wiele osób cięż­
k ie  odniosło rany. K siążęta  ocaleli tylko tym  przypadkiem , że 
stojąc ju ż  jed n ą  nogą na  m ostku czekali na  ad ju tan ta  k tó ry  im 
m iał towarzyszyć, a  k tó ry  zapom niawszy czegoś w kajucie wró­
cił się i by ł powodem zwłoki k tó ra  na  dobre wyszła.

—  H r. G órtz k tó ry  w ydał świeżo podrożę swoje na około 
św ia ta , przytacza k ilka  dawniejszych ustępów o wyborach w A - 
m eryce północnćj na  przeszłego prezydenta. Gorliwość i su­
m ienność wyborców m ięsza się tam  nieraz z komicznemi sytua- 
cyami. W  r . 1 8 4 4  obiecano ubogiem u W higow; buty, jeżeli

Kronika miejscowa i zagraniczna.
D nia 16 grudnia zakończył życie śp. Jó z e f D am se , znany 

powszechnie ze znakom itego ta le n tu , jako  artysta  dram atyczny 
i kom pozytor m uzyk i, w 64 roku  życia swego.

  O sam obójstw ie śpiewaczki włoskiej w B e rlin ie , Łucyi
C a rra , donoszą dzienniki berlińsk ie : B y ła  ona rodem  z Parm y, 
liczyła la t 2 2. W  dniu 11 b. m. znaleziono j ą  rano o godzi-
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da głos swój za jenerałem  Polk . W yborca ten  potrzebow ał 
wprawdzie butów , ale sum ienność jeg o  nie pozw alała mu wbrew 
przekonaniu swemu osłabiać w ybór Claya kandydata W higow . 
U dał się przeto do jednego  z p rzyjació ł sw oich , dem okraty, 
prosząc aby głosow ał za C layem , a wtedy on sam głosując za 
Pólkiem  nie straci butów , a partya  jego  nic na tćm  nie ucier­
pi. P rzy  tych samych w yborach , pewien obyw atel jech a ł na 
dalekie miejsce wyboru. Przybyw szy na m iejsce i w idząc  że 
nie prędko się dotłoczy do urny, zapytał swego woźnicy, za 
kim  głosować m yśli: „za Pólk iem 11 odrzek ł woźnica. „A ja  
za Clayem odpowiedział obyw atel, „w ięc możemy w rócić do 
domu, bo nasze głosy się znoszą.11

K ró l baw arski zapytał dy rek tora  obserw atorium  w M un- 
chen jak ie  jeg o  zdanie o tćj z im ie , a  ten  e d r z e k ł , że w edle, 
przypuszczeń jeg o , zim a będzie bardzo m roźną.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od do a i 7 g 0 do dnia lS g o  giudria  
Jan Got* z Okooima. Anna Gilardi *e Lw ow a. Karol Schwar*  
z Wiednia. Karol Schmidt * Berna. Baiłłomićj Kossone zc  Stani­
s ław ow a.  J ózef  hrabia Rottermund z Berl ina.

W y j e c h a l i : Karol hrabia K r a s ic k i ,  Jan Crbań-ki do Wiednia.  
Adolf Kuhfahl do W r o c ła w ia .  Wojciech Skrobotowicz do W a r s z a ­
wy. Edward Rotter do Tarnowa. Maciej Thnma do Wiednia.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  17 grudnia. Z zagranicy zwieziono dziś na targ okuło 

30U0 korcy zboża; pierwszy to zatem tej zimy targ znakomity;  
kupców była dziś znaczna liczba, a że dowóz b y ł  znaczny, przeto 
ceny nieco spadły, ale chęć kupna nie zm niejszyła  s ię ,  i piekarze 
i mocznicy zaopatrzyli  się, bo zapasy iih pranie już się b y ły  w y ­
czerpały. Do Podgórza do młyna parowego zakupiono 600 — 700  
korcy pszenicy i 200 — 300 korcy żyta, ale towar ty 11 o wy borowy.  
Pszenicę płacono po 9, O1/ , ,  9 ■ /, z łr . ,  żyto 7 1/ , ,  7 1/ , .  7 S/S złr . Na 
tareu sprzedano również do 8<>0 korcy pszen cy po 8 5/. do 9 3 złr.  
Zyta do 500 korcy po 7'/4 — 7 7,„ złr .  Jęczmień trzym ał sie dobrze, 
i 3 0 0 - 4 0 0  korcy sprzedano po 5 / , — 6 1/, z łr .  Groch podobnież na 
s ta łe  ceny płacony, tudzież j a g ły .  Owies sie nie zmienił. Aby drogi 
się poprawiły, spodziewać się należy następujących ta igów , io  
chęć kupna nie u,taje i do magazynów wojskowych dostawa j e ­
szcze nie całkiem ukończona.

W e łn a  stoi na teraz dobrze i poszukiwana, reny się podnoszą, 
wyw óz do B a ły  się zw ięk sza ,  kilka partyj sprzedano po 9 5 — 110 
złr . za ccn'nar wiedeński przednio-śrrdnia. Ruch w koniczy nie tak 
dotąd mocny, zm ala ł  nieco i ceny trochę spadły  tak tu jak i 
w W rocław iu ,  a turę tameczny najmocniejszy ma w p ływ  na cenę 
tego ziarna u nas. Zadają po 3 5 —3 6 ,  ale epe ulsnci obawiają sie 
płacić wedlo żądania. Spirytus trzyma się w cenie i z pcwodii 
św iąt bliskich poszukiwany, płacą po ccn .ch  zesz łych  z wielką  
ła tw ośo ią  i w znaczniejszych ilościach. W towarach łok c iow ych  
żadnego ruchu, mimo zbliżających się świat i znaczoo zapasy to ­
warów zimowych leżą nictkmęłe.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  Kursa telegraficzne. % dnia 1 7 grudnia. Metaliki 5-nror.  

94 Metaliki 4 7 , - p r o o .  8 » ł 4. — Metal ik i 4 - proo. 7 i ' /  —
4-proo. * 1 6 5 0  r. 9 2 V „  -  2>,,-proc.  49 V .  -  ‘ l -proc .  1 0 ‘/ . .  
z ciągn. z 1830 r. 250. 3 0 2 1/ , .  — Augsburg 1 1 4 ’/, .  — Lnodvn  
11 kr. 7 —8. Paryż 133 V4. — Akoye Bankowe 1347. — Akeye  
kolei żel. póło.  Eocdyn. 3 4 0 . — Pożyczka z r. 1851 lit. A 9 7 7/
B. 116 '/,. Ost-D nau Dampfseh. 726.

K u r s  k r a k o w s k i  19 grudnia. Banknoty 9 0 ’/ , . — Pruski kurant 
102 V6. — Im peryały n  s. 34 gr. 1 2 . — Rnblo srebr. ICO. — 
Dukaty 19 złp. g r . 15 — Listy Król. Pois. z kup. dają 101 V , 
zą lalą. — Listy zast. galio. z kupon dają 91*/. — żądała 92 
Cwanovgery stare 1 0 3 ' , ,  nowe 104.

K u r s  l w o w s k i  z dnia 13 grudnia. Dukat holend. 5 z łr .  20 kr —
Du^at ces.  5 z łr .  22 kr. — Pófimperyał ros. 9 z łr  20 kr __
Rube! ros% 1 złr . 48 kr. — Talar praski 1 z łr .  40 kr — Polski 
kurant , p .ęc.ozłotówka 1 złr . 20 k r . -  Kurs bstów zast w gal

Łe “  : Kuri‘’no prśoz kuponów 100 po 90z łr .  14 kr. w m. k. 14 Sprzedano 100 po   z ł r   t r   n a
wano za 100 złr . -  kr. -  -  żądano” ł ł r . 9 q kr. 43

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 17 grudnia! -  Metaliki 9 4  V -  Nowa

ss l  241 * A J in ~ d  ł ?  Bt « " / °  " ied , 3 1 5 ' ~  A k°ye W e i  *el. szl.  441. — Agio od złota 18J/S. od srebra 13'/ ,.
Kurs wrocławski z d. 17 grudnia. Banknoty austryack. 8 9 1/  ż

n o " eD9 8 - / P° d  19 T ' l  * ~ , Liaty dawne i
31 •/ 9 8 W  K„1 l T V ‘“'iaWDC f ° XŁ*ń- V /" 105 'U Żm dto/# /ą *• Kolej Krak.-gómo-BE!^q. 90'/a d.

O statn ie W iad om ości.

-  Depesza z  Berlina i7go grudnia: ! ) / „  
w południe o godzinie 12ej przybył tu Cesarz

Austryaclii wraz z królem Pruskim, który 
na przeciw niemu wyjechał był koleją żelazną 
do Jutrobogu. *

Depesza tefegr. z Paryża 16go donosi, że 
poseł Hollenderski złożył Cesarzowi listy wie­
rzytelne swojego monarchy. — Potwierdza się 
wiadomość, że jenerał Narvaez otrzymał rozkaz 
opuszczenia Hiszpanii, i w tych dniach oczeki­
wany jest w Paryżu, Wzburzenie umysłów 
w Madrycie wzrasta coraz więcej.

— Depesza z  Londynu i 7  <Jrudnia: Mini- 
steryum poniosło klęskę przy głosowaniu nad bud­
żetem. Z a projektem rządowym głosowało 286 
przeciw 305, większość opozycyjna wynosi przeto’ 
19 głosów.

is

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY; k o n s t a n t y  s o b o l e w s k i .

Do dzisiejszego Numeru dołąCza sję Dodatek.
w  d r u k a r n i  czasu
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W y d z ia ł  p o rzą d k u  i b e zp ie c ze ń s tw a .
Pod .Je  do w iadom ośc i , że od dnia 4go do l i g o  b. m. i r . p ie­

czyw o na jw iększe  mieli PP. J a n  W 'atorski pod L. 632 w gm. V. 
z a m i e s z k a ł y , k r am w R ynku  g łó w n y m  pod L. 43 z pieczywem 
u t rzym ujący ,  k tórego b u łk a  za  g ro sz  biorco w  p rzec ięc iu ,  w a ż y ł a  
łu tó w  4 ' / . .

Jakób N ow icki pod L. 379 w gm. III . z a m ie s z k a ły ,  k ram  w R y n ­
ku g łó w u y m  pad N. 44 u t r z y m u jm y ,  k tó rego  b u lk a  za  g rosz  w a ­
ż y ł a  w przecie "iii łu tó w  4.

T o m a sz  P indclski pod L . 514 w gm. IV. z a m ie s z k a ły ,  k ra m  
w R yuku  g łó w n y m  pod N. 46 u trzy m u ją cy ,  u k tórego b u łka  za  
g ro sz  jeden, w a ż y  w przecięciu łu tó w  4  */s .

J ó z e f  M arxen  pod L. 679 w gm. V. z a m ie s z k a ły ,  k ram  pod 
L .  45 w R ynku  g łó w n y m  u trzy m u ją cy ,  k tó rego  b u łk a  za  g rosz  
w a ż y  w przecięciu łu tów  4 '/

C h l e b  z a ś :
J a n  P ucińsk i pod L. 616 w gm V. z a m ie s z k a ły ,  k ram  pod L. 

40 w R ynku  g łó w n y m  u trzym ujący ,  u k tó rego  funt chleba w p rze ­
c i e r u  k o s z to w a ł  g -o sz y  6 ,/ls .

‘J e n  W utorski i N owicki, u k tó ry c h  funt chleba k o s z to w a ł  w p rze ­
cięciu g r r a z y  6 . — K raków  d. 14 g rudnia  2852.

' V ic e - p r e z e s ,  J . P a p ro ck i. —  Z. Sek. jen. J. Estreicher.

N. 2610. C. K. TRYBUNAŁ (1613)
W ielk iego  K s ię s tw a  K rakow sk iego .

W  mysi a r t .  14 u-t.  hypoteoznej  z r. 1844 po w y s łu c h an iu  w nio­
s k a  c. k. P ro k u r a to r a ,  w z y w a  w szy s tk ich  m ogących  mieć praw o 
do spadku po śp. Maryi z Krumpholtzów Dorychowój pozosta łego,  
sk ła d a ją c e g o  s ię :  lm o  z p o łow y  domu pod I,. 551) w gm. V —
2do z połow y k r im u  pod L. 411 w gm. IV . ,  aby się w zak res ie  
czasu  t rzech  mie-ięcy do c. k. T ry b u n a łu  zgłos il i ,  po up ływ ie  bo­
wiem rzeczonego te rm inu ,  spadek  w mowie będący, zg ład za jąc y m  
s i ę :  Józefow i i W o lfgangow i Derychom synom i Ludw ice  z De- 
ryctiów Baumanowej. oraz M try  i z Deryohów Ciszewskiej ,  córkom
w assv s te n cy l  mężów sw ych  d z i a ł a j ą c y m ,  p rzyznanym  będzie 
w w łaśo iw y o h  ozęśoiach. — Kraków 2D kw ie tn ia  1852 r.

( 1 - 3 )
Sędzia  prezydująey.  J .  K opyciński.

Z. S e k re ta rz  W .  P ł o n c e y ń s k i .

N. 1204. CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (1624)
W ielkiego K s ię s tw a  K rakow sk iego .

N a zasadzie  a r t .  1 i  ust. hyp. z r  1844 w z y w a  w szystk ich  p ra ­
wo do spadku po Annie lm o ś ubu Ś lu s a r s k ie j ,  2do N^głowskieJ 
mieć m o g ący ch ,  z p i / o w y  l i t u  zagonów grun tu  w  polu S ło tw iny  
zwanem, i po łow y 56oiu Z B g o n ó w  gruntu  cz tóroskibowych we wsi 
Radw anow icach  Nr. 74 i 75 kadas tru  oznaczflnym , sk ła d a ją c e g o  
s ie ,  aby a praw am i swemi do o. k. T ry b u n a łu  w zakres ie  m esięoy 
t rzech  zgłos il i  s ię ;  w przeciwnym bowiem raz ie  spadek rzecz  >ny 
z g ła s z a ją c y m  s ę spadsobieroom tejże, a  raczej  ich p raw  nabyw cy  
M iohałowi Baronowi p rzyznany  zostanie.

K raków  dnia 2(>go kw ietn ia  11-52 reku.
Sędzia  P re zydu jący  J . K opyciński, 

( 1 - 3 )  Z. S e k r e ‘a rz  W ,  Płonezynski.

N. 257 (16213C. K. SĄD POKOJU 
O k r ę g u  I I I .  M o g i l s k i e g o .

Stósownie do a r t .  52 n-t .  o w łośo .  usamowoln i na zasadzie  
ar t . 13 ust. hyp. w z y w a  m i jąo y ch  prawo do spadku po m r g d r  
Józefie Ziąboe. w łośc ian  nie wsi Z .b ie rz o w a ,  p ozos t - łego ,  s k ł a d a ­
jącego  sie z domu pod N. 19 i g u s t u  morgów 15 pod pozycyą 19 
Tabelli  zam ieszczonych ,  aby z praw am i swemi do sp -dku  tego 
w przeciągu miesieoy t rzech  zgłos il i  s i ę ,  po up ływ ie  bowiem tego 
term inu pomieciony spadek  z g ła s z a ją c y m  się Szymonowi i M a ry -  
annie Bujakom lako sukccssorom i nabywcom praw od w s p ó ł ,u -  
k cesso rów  w 6/10 częśc iach  p rzyznanym  zostanie.

K raków  dnia !3go w rz e śn ia  1852 roku.
p. S l i /o w sk  . — W . Korosynskt,  z. P isa rza .

C. K. SĄD POKOJU (1622)
O kręgu  111. M ogilskiego.

Stósow nie  do art .  54° ust. o włośo. usamow i na zasadzie  art .  
12 u s ta w y  hyp. z roku 1844 w zy w a  m ających  praw o do spadku 
po niegdy K asprze  i Gertrudzie  K ra w c z y k a c h ,  w ło śc ian ach  z wsi 
B m ozyc .  szczególniej  z domu N. 52 i g u i t u  mórg  20 s k ła d  j ą -  
eego sie , aby z prawami swoml do spadku tego w przeciągu m e-  
sieoy t r z e c h  zgłos il i  s ę ;  po op ływ ie  bowiem tego czaru ,  p o m ó ­
wiony spadek Ja n  w i  K raw czykow i Jako sqkcossoruw i i nabyw cy  
p raw  od wa; ó łsu k c esso ró w  całkow icie p rzyznanym  zostanie.

K raków  dnia 23go listopad a 1852 r.
( 1 - 3 )  P. S lizowski.  — W . Korczyński,  z. P isarza .

N. 267

N. 260 (1623)C. K. SĄ D  PO K O JU  
O kręgu  III.  M ogilsk iego .

S tósow w e do art . 54 ust.  o włość ,  u s .m ow ol.  i na zasadzie  ar t .
12 u - t  hyp.  z r. 1844 w ay w a  m ających  praw o do spadku po nie­
gdy Benedykcie Bumianie i Jędrze ju  Ru n ian ie ,  w łośc ianach  we 
Ws’i Bolechowicach pozo s ta łeg o ,  sk ła d - ją c e g n  się z domu pod L. 
5 7  i g u atu pod pozyoyą 8  Tabelli po łożonego ,  aby z praw am i 
swemi do spadku tego w przeciągu m ies 'ecy  t rzech  zgłos i l i  s ię ;
po u > ły » 'e bowiem tego terminu, pomieciony spadek zg ła sza jącem u
sie S t a n i s ł a w o w i  Rum ianow i,  Jako s u k c e s o r o w i  i nabyw oy praw 
„d wanółsukcessorów  p rz y m a n y m  w znpełoośoi  zostanie.

Kraków  dnia 13 w rześn ia  1852 roku.
( 1 - 3 )  P. Slizowski.  — W .  K o rczy ń sk i ,  z P i sa rz a

n  O B W I E S Z C Z E N I E .
P I S A R Z  C E S .  KROK. T R Y B U N A Ł U

Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 
idajp do publicznej w iad om ośc i,  iż na żądanie  
ksa G r a b o w s k i e g o ,  podm ajstrzego mursrskieg,., 
rodzę pertraktacyi spadkow ej po ś. p. S ta n is ła -  
i K atarzynie  Grabowskich m ałżon k ach ;  s p r z e -  

,m zostanie dom w  p o M s iu  Z w ie r z y n ie c ,  przy  
ko wie pod L.  5*4 w  Gmin ie  VIII okręgow ej p o -  
,nV, w  raz z zabudowaniami i gruntem do tejże  
ności n a leż ą cy m , w f . s n o ś c ią  sukcessordw  S tan i­
na i K atarzyny Grabowskich b ęd ą ca ,  której g r a -  

są  następujące: gran iczy  od w schodu z rea lno-  
N r .  5 1  do p. E k ie lsk iego  n a leżącą ;  od p ó łnocy  

’oniami miejskiemi; od zachodu z realnością Nr.

5 3  do klasztoru pp. Norbertanek na Z w ie r z y ń c u ; od 
południa z ulicą S ta w o w ą .

Cena szacu nk ow a jak niemniej warunki licytacvi  
tejże realności wyrokiem  prawomocnym ces .  kró1. 
Trybunału W y d z ia łu  U lg o  z  ,j jiai 1 * 0  październ ika  
18.ł<£ r. za tw ie rd zo n e ,  są  następujące:

1. Cena szacu nk ow a realności w p ó łw s iu  Z w i e ­
r z y n iec ,  przy K rakow ie p 0j  u .  o 2  w  Gminie VIII  
p o ło ż o n e j , stosow nie  do u rzędow ego  oszacow an ia  
z dnia Ji9 maja 1 8 5 4  r. ustanawia s ię  na p ier w sze  
w y w o ła n ie  w  summie z łp .  5 8 0 3  w  monecie srebrnej  
p olsk iej ,  w y p ła c ić  s ię  m a j ą ^  w  m onecie austry- 
a ck ie j ,  w ed le  kursu w  c z a s ie  w y p ła ty  odnośnie do 
monety polskiej ,  która to cena szacu nk ow a w  braku 
l icytantów  na trzecim terminie licytacyi do %  c z ęśc i  
zn iżoną zostanie.

i .  Clięć l icytowania mający^ n 3  vadium z ł o ż y  '/ 
c z ę ś ć  szacunku w  monecie srebrnej courant, a raczej  
w  monecie austryackiej,  w ed le  jej kursu do monety  
polskiej w  dniu l icy tacy i;  „d sk ładania  jednak v a ­
dium Franciszka z R> barskich G rabowska jest wolna.

3 .  N a b y w ca  zu p łac i  podatki z a l e g ł e ,  jeże lib y  się  
jakie o k a z a ły  za  rok osta tn i,  stosow nie  do p rzep i­
sów p ra w a ,  tudziez z a p ła c i  w sze lk ie  koszta popie­
rania licytacyi do rąk i za  kwitem adw okata  tako­
w ą  popierającego, janie Wyrokami zasądzone będą.

4 .  W y p ła iy  warunkiem Jioim i 3cnu w y rażon e ,  
n abyw ca  potrąci sobie z  wynVytow&nego szacunku;  
resztujący  z a ś  szacunek  w y p ła c i  za  asygnacyam i  
sądów enii, po prawomocności wyroku k lasyf ikacyj­
nego i d z ia łu  z procentem 'Ytoo. rachując od daty  
nabycia.

5 .  Gdyby kto w  ciągu tygodnia po stanow czem  
przysądzeniu  nabytej realności o */8 c z ę ś ć  w ięcej  nad 
w ylicy tow an y  szacunek z a o f ia r o w a ł,  ob ow iązan y  je s t  
z ł o ż y ć  łan ow ą w ra z  z v.id,um w depozyt s ą d o w y  i 
d opełn ić  przepisanych formalności.

6 . Po dopełnieniu  warunku Sfgo i 3 o 0 l icy tacy i ,  
n ab yw ca  otrzyma dekret d z i e d z h t w a ,  za ś  w s z e lk ie  
dochody z nabytej realności,  od dnia nabycia do nie­
g o  n a leżeć  będą,

7 .  N ied op ełn ia jący  któregokolwiek  warunku i ic y -  
tacyi n ab yw ca  utraci v a d ,Um, i now a I icytacya n* 
jego koszt 1 n ieb ez p ie cz eń s tw o ,  a n igdy na korzyść  
o g ło sz o n ą  zostanie, ’ ® '  . .orzysc

8 p 'z e d a ż  rzeczona o d b y w a ć  s ię  będzie na au d yen -  
oyi c. k. trybunału  W ie lk iego  K sięs tw a  K r a s o w s k ie ­
g o ,  w  K rakow ie przy ul cy Grodzkiej pod L. 1 0 6  
posiedzenia  s w e  odbyryająeego o godzin ie lO ej  r«no
aacaynajljc ,  a* p u p i e r a u m m  adwuknta licrknlana
K om ara.

Uo hcytacyi rzeczonej w y zn a cz a ją  s ię  trzy termina: 
i )  na dzień 1 marca
2 J  na dzień 1 kwietnia l 1 8 5 3  roku.
3 )  na dzień 4  maja

W z y w a j ą  s ię  zatem na takow ą l ie y ta cy ą  w s z y s c y  
ch ęc  kupna m ający, tudzież w ie r z y c ie le  prawo r z e ­
c z o w e  mający, aby s ię  na p ier w szyał terminie l i c y ­
tacyi z g ło s i l i ,  i praw a s w e  przy ustanowieniu ad ­
w okata pod prekluzyą z ło z y l i .

K raków  dnia śi grudnia 1 8 5 y  r
 _______________________________S yk to ic sk i.

O b w i e s z c z e n i e .
B y d ło ,  konie i wozy „a  t a rg a c h  w ła ś e ,w y <h 0 goda,inie 9 ; i 0 

rannej będą w dniu 24 b. ni. . r. przez pub | lczna | u.y i a r v a  sp rz e -  
dane -  /.aś dom liczbą 27 oznaozooy w PÓłw*ju’Z w ierzyu .co  przy 
Krakowie  położony w ra z  ogródkiem, b ę d , ,e w  dnM1 4  „ tycznia 1853 
ro su  tj. we wtorek  o godzinie 4eJ 1'Opołud,.i(1 p rzez  publiesną l icy -  
t a c y ą  w drodze egzekucyi sądowej  w d/.je r ^ 4w puszczony. Czyn­
ność ta  odbywać się będzie na g  uneie domu wzm a 11 owanego. 
W a r u n k i  tej l icy tacyi  każdego «« '»  w kanee l«ry i  podpisanego 
w Krakowie przy  ulicy Grodzkiej pod I,. pr j e j rzanc być mogą- 
0  ozem chęć l icy tow ania  mającyo*1 t a wiadamiom.

Kraków  duia 17 grudm » r *
(1 6 4 0 )  (podp .3  fitanis-taic &‘er>nontowski, o. k. kom. sąd .

L. 1500 Obwieszczenie. (1 6 3 8 )
P rzez  Ju ry z d y k c y ą  s ą d o w ą .H ra b s tw * T a rn ó w  wiadomo *ię czyni,  

żc publiczna l i c y t a c j a  realti^óci w «i ł izendzinie, obwodaio T a r -  
nowakim, pod 1. apiB. 62 położonej, to j e 8t  grun tu  półrole  nPocbo- 
d« aU k au zwanego, wedl’ug ^ ^ ‘‘^ a l n y c h  213 morgi 660 k w a ­
d ra tow ych  sążni w powierzchnie] p a8zczyZnie gjeun obejmującego, 
na  prośbę p, Antoniego W eydy P*a w . ^^-byn-cy J a n a  Kaiaego kon­
cern onego odspok ' je i i ia  w te j ,  przeoiw J^^ó^ow i Pawowi prawem 
w yw alcz o re j  «ummy 1200 7>łr. ®k * .E ode-etkami po 5/100 od 16go 
sie rpnia  i 852 liczyć aie mając^011 ’ 1 k °sz tam t prawncim w kw o­
tach  7 fl. i 7 fl. 42 k r .  mk. j u^ 8^^*onemi i przyaą^^*® 
mającemi. w t r zech  te rm ina ch ,  to j e a t .  Da dnia 27 fetyo*n«* 1853, 
na dniu 28 lutego 1853 i na dniu 18 kwietni* 18i>3 z a w o  g o -  
dzinie 9tej z r a n a ,  w kanoelary* sądowej tegoż pań s tw a ,  w  s b u -  
t ek  w y p ad łeg o  w tym względzie orzeczen ia  sadowego z dnia dzi­
s ie jszego do 1. 1500, pod n a s ł£ H ą c e m i  ^ a iu n k a m i  przedsięwziętą  
zos tanie  :

1 )  Z a  cenę w y w o ła n ia  tój realności Btanowi aie cena tdjże, p rzez 
sądow e ocenienie w ilości 1328 11. 10 kr . m k. „y ,loby ta ,  k tó r a  r e ­
alność w tra .  oh p o w y ż a a y  h terminach ty lko  wyżej  ceny s c a c u n -  
kowej lub ca  cenę s z ao u n k o « ą  sp rsedan^  będ<ie.

2_) Każdy cheć  kupienia m .jąó y  — W yj.  , BZy exekuevą p row a­
dzącego p. Antńniego W cydy , k tó ry  bee * ł „ i enia IBkładu (vad ium )  
l icy tow ać może — obowiązany je s t  ty tu łe m  a a k ta d u  '/10 cz f A® r e ­
ny sz a c u n k o w e j , to Je s t ,  )l»óć 132 fl. 4 9  k r  n,k. w gotowiźnie, 
lub w l is tach  z a s ta w n y c h  to w a rz y s tw a  kredy tow ego  galioyjekiego, 
pod ług  ku rsu  onychże najnowszego, do r ą k  kom i.sy i  z łożyć ,  k tó ry

tacv ina  z a t r  W cen? . k a i’na  " h c z o n y  1 przez kom i9gy e l icy-
31 K u D i e i e ^ T " 3'-’ rcszo; e *aŚ l ,0- 'tuJ ł® ym zwróconym zostanie .

L “ p o w a ż a n y  będzie nal -żytości tych  w ierzyc ie l i ,  k tó -  
h nie f e ^ i  T 10"®111 WJ'P°w ie«t*eniem sw ych  kapitałów w y p ła t ę  

° n3,C' k- Ja  ° '*c te n a l e i y t i ś s i  w ocne kupna w e s z ły ,
na sic ic y l' “ 9 od nich 5 /  p rzy jąć ,  r c s z tę ° z a ś  ofiarowanej 
ceny kupna w 3.,tu  d „ ,aoll po doręczeniu* mu t.fc?elli p łatniczej do 
depozytu sądowego z łożyć .

4 )  Skoro  kupiciel 3mu w arunkow i zadość uczy n i ,  kupiona r e a l -  
nośc  w fizyczne posiadanie mu o ddaną ,  i dekre t  w ła s n o ś c i  do k u -  
p.onoj realności  wydany,  1 on za  w łaśc ic ie la  tój realności ,  na koszt  
SWÓJ in tabulowany zos tan ie ;  -  d ług i  za ś  na tej rea lności  c iążące,  
w y ją w s z y  t e , k tó ry ch  w y p ła tę  kupiciel  s tósownie do w a r u n k i  3 gó
nrzeńieś6 ~  Z ‘®J realn0Ś0‘ " y k r e ś l o n e ,  i na cenc kupnaprzeniesione zos taną .  1 c v

5 )  Jeże l iby  kupiciel w arunkowi 3mu zadość  nie u c z y n i ł ,  n a te n -  
ozas na jeg o  szkodę i k o sz t  ' ;v mowie będąca re a ln o ść ,  bez onćj 
poprzedniego ocenienia, w t Jny.. . tylko te im inie ,  a »0 n aw et  niżćf 
cijny czynem ocenienia w ypro w ad zo n e j ,  na żądanie k tó rego  b«di 
w ierzyciela  lub d łużn ika ,  z .c l ie y to w a n ą  bedzie , a w ia ro ło m n y  k u ­
pic ie l ,  za  wszelk .e  szkody  i w y d a t k i / z  p rzyczyny  w ia ro ło m s tw a  
sw ego  w y n .k ł e ,  m cty lko  z a k ła d e m ,  ale c a ły m  majątkiem swoim 
odpawie. •

6 )  Kupicielowi wolno j e s t ,  sko ro  ty lko  czyn lioytacyi  sądownie 
potwierd nny zostanie % częsc podane) ceny k u p n a ,  w liczyw szy  
w to z a k ła d ,  do d pozytu sądowego z ł o ż t ć ,  poczem na  Jego^żąda­
nie rea lność ,  w fizyczne posiadanie i uży tkow anie  s ą d o w n i e  onemu 
Oddaną zostanie — w którym  to razie  obowiązanym bedzie od pn- 
z o - t a ły c h  u niego 5/3 części ceny k u p n a ,  procent po 5 ' z dołu 
od dnia objętego fizycznego posiadan ia ,  do depozytu sądow ego  na 
r *®n7'  wierzycieli  hypntekow anych  s p ła c a ć  ’

J  Kupiciel obnwi«|7sany j e s t  c ięża ry  g run tow e od dnia o d d a n e g o  
mu lizycznego posiadania  z w ł a s n - g , m a ją tk u ,  bez odnoszenia  sie 
do ofl rowane) ceny  kupna op łacać .  *

8 )  J e że l ib y  w mowie będąca rea lność  w  pow yższych  t r zech  t e r ­
minach w yae ceny  szacu k o w ć j ,  lob za  cenę szacu n k o w a  s p r z e -
f o n ^ ó T e * 01 w yznaczony  będzie c z w a r ty  t e rm in ,  w k tó rym  
poru*cJ ceny sp rzed a n ą  Ro^tame

O czem w s ty s c y  oi wierzyciele  tahu larn i .  k tó r z y  po dniu lO l i s to -  
52 ze  swemi prawami do tabuli w esz l i ,  przez p o s t a n o w i o ­

nego t \  m k< licom «bron w s bie T om usza  fi i^dasa % dodaniem 
mu aubstytuca F ra n c iszk a  Ja nus ia ,  niniejszóm zaw iadam ia  się.

Nakooieo
przeg ląd  w yciągu  hypoteo n e g o ,  tudzież czynu ocenienia  w r e g i -  
Htraiur/.e «ąd »wej i podczas l iey tacy i  dozwolony j e s t .  n aw e t  oduis 
tyoh a'a tó w dozw ala  sie. ' v
( t - 3 )  Z Ju ry s d y k e y i  S ą to w e j  H ra b s tw a  T a rn ó w  10 grud. 1852.

H n s e r a t y .

( i 6 i 2 )  D o K s i ę g a r n i  o - 3 )  

J O Z E F A
n ad e sz ły  now e d z ie ła  n a s tę p u ją c e :

Hlepoński. P o w ic ś u  domowe. 12. W d n o  1852
B urczym ucha . H u m o re sk i ,  s .k i c e ,  f ra s z k i  i inne s z p a rg a ły  z do­

i ł . nicin pnwićści  h is torycznej  Danta. 1 2 . W d n o  l-*.o2

C“ "  W  " x Ś wf ‘ l Tor n I. 8 vo.
Falińska. W spom nienia  z pnd-óży d .  S y b c r y i .  pobytu w B c rezo -  

w e  1 W  S a r s t o a  ie. 2 Tomy. 8 vo. W ilno 1853.
K orzeniow ski. W ą s y  i P e r u k a ,  kom edya w 3 ch ak tach .  8 vo 

Wilno IS53.
K raszew ski, ł ,  dow a p ieczara ,  ob razek  wiejski.  8 vo. W ilno 1852.
K raszew ski Z ł  te J a b fk n ,  powieść 4 Tomy. 12. W a r s z a w a  1853.
Lelew el. D iie je  P i l s k i ,  k tó re  s t r y j  synow com swoim opowiedział,  

powiększone d dołkami o raz  rysem  h is tn ry i  l i te ra tu ry  polskiej 
z 12  o.appami i tablicami genealogicznemu 1 2 . W a r s z a w a  1853.

M ajnrk iew iez  P i-ma v  niniejsze, 3  Tomy. 8 vo. W a r s z a w a  1 8 5 2 .
/ m s z a k  S ew e ry n y .  Powieści naszych  ozasów. 4 Tomy. 12 W a r ­

s z a w a  1853.
/ t  ̂  e w  u e f r r R  y c e r  z ł . 1.  d e l k n p  O W  i e ś ó T ozaadvv p an owania  J t n a  

Kax mi mu. 4 Tomy. 12 W a ^ r a w a  1852
V irey . Kizyologia i ej stosunek do Psyohol..gń. 8vo. Wilno. .852
W ybór h a zn n  i mow p rM godnych  k i e tza  K a r d a  A nton iew icza  

M axym ihana  Kam eńskieyo, A n d rze ja  M ikiew icza  i innych! 
8 vo. W a r s z a w a .  1853.

patePcrtartilc
Gfówuy skład tycli pastylek,
które wypróbowane i uznane zostały przez Radę lek»*iką fran 

^ ^ ^ c u s k ą  za dosken . łv  środek naprzeciw ws«el» m

W '  słabościom piersiowym ^ 3 1
Krak o 1 * rypV* 0,lr>Pi e i -  r"  duje s.e lilaK iakowa,  Galicy i i Króiestwa Polskiego u Kami* Herrm ann

wKrakowie. — Cena pudełka 40 kr. mon. k nw.
G eorge  w Epinal.

ly ch że  pastylek dostać można n A. Kasprzyk . wicra w Bochni 
A. Beyer w Tarnowie, F. Jaśkiewicza w Rzeszowie, brari  Ju « l ie -  
wicz w Ja ros ław iu ,  E. MarhaUkiego w Pzemyślu, C F  Milde 
A. Mańkowskiego we Lwowie, J  Gcysieckiego w Stanisławowie ' 
ochubuth i IMorawetz w Tarnopolu, braci Czn-*»w. w C .e r -  
»>0»cach. (1 6 2 8 -1 -3 )  K a ro l H e rrm a n n .

Od ebraw sz y  m ło ca rn ią  z fab ryk i  pana E  'Jasiewicza 
w  T arn o w ie ,  i m łócąc  n ą  Już od ki lko tygodni, m ia­
łe m  więe sposobność r r z i k  nać się dosta tecznie o je j  

d o sk o n a ło śc i ;  na jważnie jszo  zale ą  Jćj j e s t ,  ze  W ym łaca  zbo*e 
w szelk iego  gatunku  najdokładn ie j ,  z s ło m ą  z ia rn a  nie w y rzu ca  
t r e n y  dokładnie odbiera i przy  poddawat iu nie p ruszy .  dla czego 
podający  spiesznićj  podawać może. — Nierównie m łynek  dla pn- 
Jidyńozej  kompozyryi Jest  za leca ją cy ,  ponieważ nie 'psuje sie tak  
ł a t w o  i lekko C h o d z i ;  -  mam sohie więc za  sz c z e ry  „bowfązek 
m etylko panu E li jas iewiczowi podz iękow ać ,  a le nadto z a l r r a ją -  
s z in -w n y m  interesentom , dodać ,  że cena takow ćj  m a rz n ie  n iż-z
I . K — ł tw h  innvfn  L t A j  , ■ . . . .  * t .
H*Ant.wnym in .o i c ^ . . n . . . i , u .m ac,  ze  cena takow ćj  m a n n i e  niż^za 

iszy^tkich innych ,  Które dotąd w id n ia łe m . n e n a raś a jąc  sic 
na znaczne kosz ta  tr iinsnorinu-a » «a o>raniAV.

J r kj  Dojr *|i,v........... j - . — uoiąa wid
przvtem na znaczne koszta transportowe z zagranicy.
( 1 6 1 9 )  Dzierż. St. G orczyń sk i,  obwód T arnow ski  w G órkach

na MaWI W escłćJ  N.206 z o g ro d e m trz .
*  ^  * * *  “ ■  morgi powierzchni m u ją e y m ieśi

z wolnej  ręki tam że do sprzedania .  ( 1 6 3 4 -1 - 3 '



6 Dodatek do Czasu.

(1617) TJrflimmerfl(iaii8=(£infabung.
a u f

( 1 - 3 )

„Die Ztfene Zeit.”
*  ^ D i e s e  Zeitung erscheint taglicli mit Ausnahine der T age  nach den Sonii- und Feiertagen .

Der Drśiminierationsprels betriigt:
Vierteljahrig1 mit taglicher Postversendung...................................2 fl. 4 0  kr.

und ist franco in der Expedition der „ N e  u en Z e i t w in Olmiitz einzusenden.

m

m

Z p r z y s z ł y m  m i e s i ą c e m  S t y c z n i e m  r o z p o c z y n a  s i ę

k m » k  a w .

„Dziennika Literackiego"
w ychodzącego  we L w ow ie  w d ruka rn i  Z a k ła d u  Narodowego O sso l ińsk ich ,  a zaw iere jąoegu  ro zp ra w y  obyczajow e i l i terackie ,  

poezye, powieści . reoen7,ye.  knrespondeneye.  doniesienia  naukow e i a r ty s tvozne  itil. itd.
P renum erow ać  można Jak  dotąd bezpośrednio lub poczta ,  pod ad ressem :  „ W o j r l e c l i  M m i e e l ł i  64,  d z ie rżaw ca  d ru ­

karn i  Z i k f a d u  N arodowego O ^ o U ń a k io t i , w y d a w c a  „ l l z i e n i t i S i t i  f i i l e p a c k i e g o . “
Prenumerata całoroczna z pocztą 9 złr. mk . — Prenumerata półroczna z pocztą 4 z ł r .  30  kr. mk.

Prenumerata kwartalna z pocztą 2  złr. 15 kr. mk.
Kompletny egzem plarz „ D zie n n ik a  L ite r a c k ie g o “ z  całego roku pierw szego , można 

jeszcze  nabyć u Wydawcy w cenie 10  z łr . mk.

Z a ra z e m  przvpomin '  sic og łoszen ie  tegoż „D«ienn ka L ite rack iego44 z dnia 2go październ ika,  w Numerze 40tym :

M O R O D A  sa  pow iastk i do D zienn ik a  L iterackiego.
Dla dogodzeuia życzeniom czy te ln ików , p r ag n ący ch  praedewszyatfe iem lekkich iow ia* tek .  jako teź  dla obudzenia źy wszego ruchu 

w l i te ra tu rze  pow ia« tkow eJ , będzie Dziennik L i te rack i  w y z n a c z a ł  odtąd e o  k w a r t a ł  nagrodę za  najlepszy  p o w ias tk ę ,  do 
um e s 'o z e n ia  w tym że dzienniku. — Nintcjszdm o g ła s z a  się  nag rodę  pierwsza.^

P ow ias tk i  uo n ag rody  n a d s y ł a n e ,  m ają  obejmować najrnmćj dw a ,  najwięcej  t r z y  a r k u s z y  zw y k łeg o  druku  dziennikowego. 
P rzedm io t  może być w zię ty  z dziejów lub życia  to w arzy sk ieg o .  Cel umieszczenia  w Dzienn ku w ym aga  sam przez się z a s tó -  
so w an ia  się do is tn ie jących  obecnie u s ta w  drukow ych  i w ykluczen ia  wszelk ich  tendenovj l i terackich.

N »groda za  każdą  na jlepsza  pow ias tkę  — z ł r .  mk. 5 0  czyli z łp . 2 0 0  Pow iastk i ,  zbliżające się w ar to śc ią  do uwieńczonej,  
mogą za  porozumieniem się z a u to re m ,  umieszczone być późn:ój w Dzienniku.

P r z y z n a n e  nagrody  zależeć będzie od redakcy i  Dziennika L i te r a c k ie g o ,  w e s p ó ł  z uproszonymi do tego pp. A ugustem  Bie­
law skim  i S ta n is ła w e m  Piłatem.

P ie rw sz y  termin  nad es łan ia  powias tek  dzień 31 g rudnia  1852. — A drcss  : P. W .  Manieckiemu, d z ie rżaw cy  d ruka rn i  Z a k ł .  
Nar . Ossolińskich, w y d a w c y  Dziennika L iteraok iego .  N a d s y ła ć  można imiennie lub bezimiennie, z oznaczeniem jedynie  miejsca, 
gd ie w raz ie  p rzy zn an ia  n ag ro d y  t a k o w a  ma być złożona.

( 1 0 0 9 )  P ie rw szy  termin oznaczen ia  i p r z e s ła n ia  nag ro d y  dzień 15 s tyczn ia  1853 0 “3 )

*

O ) i i T n o a t  o 11 -
ULU' i )

d o g a d z a ją c  życzen iom  Szanow nćj  P u b l ic z n o ś c i ,  zaw iad a m ia  p rz y te m  P P .  D r u k a rz y  i K s ięgarzy ,  iż pow iększy ł  dotychczasow ą 
In t ro l ig a to rn ię  sw o ją ,  g d z ie  n ie ty lko  sam e z by tkow e  o p raw y  k s ią ż e k  i g a la n te ry jn e  wyroby, a le  o raz  w sze lk iego  ro d za ju  ro b o ty  
o rdynary jne ,  j a k o t o : b roszu ry ,  ka je ta ,  p ro to k ó ły ,  k s ią ż k i  szko lne  itp. p rzy jm uje .  T u d z ie ż  w sze lk ie  obs ta lu n k i  n a  obicia  pokojowe, 
o raz  w y k le jan ie  n a jd o k ła d n ie jsz e  t y c h ż e ,  w j a k  n a jk ró tsz y m  czasie  i po  n a jum ia rkow ańszyc h  cenach  usku te czn iać  się pode jm uje .

“  M ie szk a  p rz y  u l icy  F lo ry a ń sk ić j  N .  5 5 4 .  "SŁj . «

O ) Nakładem Juliusza Wildta w Krakowie (1 4 9 9 )

w y s z e d ł

I l i l i l i l  PIW SZECIIY
n a  r o k  4 e 4 fe B S * .

który dostać można we wszystkich księgarniach.
W yliczona tu poniżej treść jejso, uwalnia wydawcę od w szelkich zaleceń uży­

teczności i dogodności tej książki podręcznej, która ohok użytki* kalendarzowego 
podaje wiadomości niezbędne w stosunkach życia codziennego, a mianowicie:

K a le n d a rz  kośc ie lny  rzym sk i ,  ru sk i ,  s łow iańsk i ,  as t ronom iczny , 
p rzys łow iow y  i w różb ia rsk i ,  tu d z ież  myśliwy.

W y t łu m a c z e n ie  obchodu  św ią t  k o śc ie ln y ch ,  zw ycza jów  i obrzę­
d ów  narodow ych .

S ta ty s ty k ę  św ia ta  ka to l ick iego .
Ż y w o ty  p a t ro n ó w  i św ię tych  polskich .
G enea log ię  d om ów  panujących .
S ta ty s ty k ę  p ań s tw ,  szczegó ln ie  A u s try i ,  tudz ież  osobno  Galicyi

D ro g o s k a z y  m ias t  e u ro p e j sk ic h ,  ko le je  że lazne  w  E u ro p ie  
z w yk aza n ie m  s tacyj  i o p ła t ,  d ro g i  pocz tow e w G al icy i  t td .

K a le n d a rz  h is to ryczny  dz ienny  i s tu le tn i .  T e n  os ta tn i  m ie­
szczący  w  sobie dzieje  s tu le tn ich  e pok  w  Polsce.

U w a g i  gospodarskie.
P rz e p is y  us ta w y  stęplowćj.
Z a s a d y  organ icznych  u r z ą d z e ń  m onarchii .
N o w ą  ta ry fę  celną.  __  O g ło sz en ia  p ryw atne .

Cena egzemplarza pojedynczo kupowanego 45 kr. m. k. — (3 złp.)
W  ogrodzie n iegdyś  p. K re m e ra ,  tj. w rea lności  pod L .  22  gm. 

( 1 6 3 1 )  V II .  P iasek ,  j e s t  do w ydzie rżaw ien ia  ( 1 - 3 )

k a ż d e g o  c z a § u  l o k a l  ,
s k ła d a ją o y  się z 6oiu pokoi, kuchni,  2 ch piwnic,  2 ch s t ry c h ó w ,  stajn i 
i wozowni — j a k  rów nież  ogród w tej realności  będący z a ­
w iera jący  k i lkase t  drzew  o w ocow ych ,  g ru n t  pod ja r z y n y ,  ł ą k i  i 
t r *y s ta w y  zarybione. — Lokal ten może być w y n a ję ty  na użytek 
Ppy »» tny ,  j a k  również i na  k a w ia rn ią  z ogrodem Bpaoerowym.

Handel podpisanego o debra ł  w komissie  św ieży  t ranspor t  prawdziwej

w bardzo dobrym gatunku czarnej  f u * * *  *•** i l .  8 .  — ^  k u l . ,
t e i n  »*»  « •  I O  I  1 3 .  — I I .  i o

, P rz y tem  do wiadomości p n ^ J ?  ° w yspr*edr ży  w szel-  
_  _  kich  tow arów  g a lan te ry jnych .  J .  B U e d e l .
1 6 2 6 -1 -2 )  ________  PoJ N. 17 w Rynku.

C est le 2. Janvier 1853.
q u ’a u ra  lieu

l e  s i x i e n i e  T i r a g e
des insc rip t ions

d e s  R e n t e s  d u  C o m o
qui se ron t  toutes rembnursdes dans des lots de 14. 4 20 ,C(>n fl. CM. 

c principal merito do oes insc rip t ions ,  oonsigte en ce quo:
1) e prix modere de ces inscriptions les rend abordable a  toutes 

let* b o u r s e s ;
2 )  on peut 6 ®gner a  ce prix modere dans le t i ra ge  indique, des 

lots de „0 ,000. 10.500. 5000. 2000. 1250. 750. 500. fl. etc. etc.;
)  on ne peri jam a is  le prix do la m ise ,  chaquo lot  g a g n a n t  t u  

mains 14 0 . ;
4 )  ces inscriptions d tant  actuellemcnt des p a p ie r s  d’e ta t ,  el les 

peuvent s e rv i r  pour c utions, ainai qua pour ob te r i r  des avances  
a la banque Nationale et  tous les bureaux de change les a c h c -  
tent  au prix courant;

5 )  le nombre des lots g a g n a n ts  au T ira g e  du  3 . J a n v ie r  1 8 5 3 . 
es t  si co n s id e rab le . qnc su r  35 il y  en a ua qui g a g a e ,  e t  la 
Somme depasse 210,000 fl. W .  W .

L a  Souss ignee  maison de barque,  se t rouvan t  encore a  mćme 
de fourn ir  do ces lots au prix minime de 1 3 ' / ,  fl. CM. la piece 
se  recnmmandc pour la vente de cos lo ts ;  les commandos t  enant de 
l’d tranger  doivent e t re  af f ranch ies ,  e t  munies de 21 x r . ro u r  f ra is  
d’envoi. — Vienne,  Novembre 1852. J e a n  C . S o t  h e n .  
(1571  3 - 4 )  am Hof 420.

WINO m WĘGIERSKIE
(163.9) g ' a o s l e c  p o  z i p .  6 . a 3)
w  handlu K a r o l a  H e r r m a n n .

Z n p e l n a  w y s p r z e d a ż
I>° bardzo zniżonych cenach, z powodu 
skassowania niżej wyrażonych artykułów
j a k o  to :  S u k n a ,  Kortów z a g r a n ic z n y c h ,  L am y ,  P lan c ie ,  Th iebety  
f rancuskie .  T a r ta n y ,  B a je ,  Obicia na Meble, Szali  i Chus tek  zimo­
wych, D ywanów. Pończoch, Bielizny s to łow ć j,  K ołder ,  Sukni  w e ł ­
nianych itp. Na rogu olicy F lo ryańsk ić j  w sklepie  pod Mu-
rzynami.  ( 1 6 0 8 -2 - 3 )  * A .  T h i e m e r .

f f i

rożdży prassowanych -
z fab ryk i  pierwsze j  codzinnie św ieży  t r a n sp o r t  o d ­
bierani.  M i c l i n t j  K t n l u n s k l ,

( 1 6 3 6 - 2 - 4 )  w Sukiennicach.

W a ż n a  w i a d o m o ś ć  d l a  p o s i a d a c z y  s z o r ó w ,  k r y t y c h  p o w o z ó w  
d l a  c h o ^ o y o h  m i e ć  o b u w i e  s k ó r z a n e  n i e p r z e m a k a l n e .

Angielska Gnmmielastyczni tłustość
Patent Indian Rubber Grease of William W ri- 

glesworth §  Comp, in London.
W y s m a ro w a n e  tą  t fu s to śc ią  sk ó ry  n igdy nie p r z e m a k a ją ,  robią 

s ię  giętkie i miękkie — i nie pęks ją  j a k  po innćj t łu s to śc i ,  obuwie 
zaś  nabiera  prężności i niedolega.

T łu s tn ś e  ta  posiada i tę  w ła s n o ś ć ,  że na js ta rs z e  i na jsuższe  
s k ó ry  różnego rodzaju mogą być użytrmi.

T a  ang ie lska  gnmniielastyezna t łu s to ś ć  j e s t  w b la szanych  f u -  
szkach  w ra z  z opisaniem.

W ie lk a  puszka  z ł r .  2 kr . .30, — średn ia  z ł r .  1. — m af a k r  36
można dostać:

w  K rakow ie  K H erm anna ,  w T arn o w ie  J .  J a h n a ,  we L w o w i e J  S 
J u rg e n s a  -  i J .  S t m r a e n g e r a . w C zern iow carh  i S ta n i - ł a w n w ie  
brao, C z u o z n w a , w Brodach H. Klóbera, w Brzeżana.  h Sehuhulh 
«  Merl, w Ż ó łk w i  K. C hr is t iana .  ( 1 4 8 1 - 9 - 1 2 )

a«*> T e a t r .  Dziś 19 : to
» A I E  R m O “

D r a m a t  h is to ryczny  w 5ciu  ak tach .

W e  w t o r e k  21 g r u d n i a :
H iC 8xezan ic  i k m io tk i

K o m e d y a  w 3ch  ak tach .

AKTOR o d p o w t k d z ia l n y : k o n s t a n t y  s o b o l e w s k i.

OGŁOSZENIE ABONAMENTU
na Widowiska Dramatyczne Polskie.

Z a A b o n a m e n t  ca łe j  loży d la  famili i  bez  oznaczen ia  ilości osób  
n a  czas cz tóro-m ies ięczny, t j . S tyczeń ,  L u ty ,  M a rz e c  i K w ie ­
cień 1 8 5  3 r . po  8 w idow isk  w m ie s i ą c u ,  a  t o :  w  każdy
W t o r e k  i C z w artek ,  czyli  za  3 2 w idow isk  __  złr .  8 5  k r .  2 0
oraz  n a  ubo g ich  z łr .  2 k r .  8 .

A b o n a m e n t  zaś jed n o -m ie s ięczn y  b i le tó w  p o jed y ń czy ch ,  t a k  do 
m ie jsc  n u m erow anych ,  j a k o  tćż  n a  P a r t e r  i na  B a lk o n ,  o g ła ­
sza  się :j n a  6 widowisk  w m ies iącu  S lyczn iu  —  z p raw em  
w y b o ru  w id o w isk ,  użycia  ty ch  szćśc iu  b i le tó w  po jed yn czo  
w  ośm iu  p rzed s taw ie n ia ch  abonam en tow ych .

Cena abonamentu m iesięcznego z 6 ci“ biletami:
D o  wielk iej  L o ż y  I g o  p ię t ra  lu b  w P a rk ie c ie  z lr . 4 i na  u b o g .k r .  6 .
N a  P a r t e r   .......................................................................   2 „  „ „
D o  wielkiój L o ży  2 go  p ię t r a  • • • • • • „  3 „ n
A b o n a m e n t  b i le tu  pojedyńczego —  zaliczający  za  8 2 reprezen ta- 

cye, p łac i  tylko za  2 8 biletów, stosunkowo do cen abonam ento­
w ych Jedno-m iesięcznych, a otrzym a bi le tów  3 2

D yrek tor tea tru  Ą, T  C/iełchouski.
w d r u k a r n i c za su ANTONI CBAPLIŃSKI ZARI4DCA.


